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Adres: „Słowo Polskie“ 
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 17.

TEŁUFOS 541.

Ostatnia próba.
Dziś zbierają się tv Wiedniu, o godzinie 2 po­

południu obie ugodowe konfereneye czesko-niemieckie, 
jedna dla Czech, druga dla Moraw.

Próżne byłyby w tej chwili kombinacye, co do 
możliwego wyniku tych narad. Stwierdzić tylko na­
leży, że ogromna większość prasy zapatruje się na 
tę pojednawczą akcyę ministerstwa dra Koerbera 
bardzo pessymistycznie — a glosy, wyrażające pe­
wną otuchę, odzywają się bardzo wstydliwie.

Między czeskimi członkami obu oddziałów na­
stąpiło porozumienie, co do bardzo daleko idącej 
solidarności. Gdyby w oddziale morawskim narady 
się rozbiły i czescy członkowie tegoż oddziału uznali, 
że dalsze układy nie wiodą do celu — wtedy i 
członkowie oddziału czeskiego mają układy zerwać 
— i odwrotnie. Taka. samą solidarnością związali 
się Niemcy obu oddziałów. Rzecz prosta, że w ten 
sposób załatwione jes t  rozbicie konferencji, w któ­
rej z obu stron, tak z czeskiej, jak  niemieckiej nie 
brak nieprzejednanych, do rozbijania porozumienia 
gotowych żywiołów.

Również i to nie poprawia szans ugodowych, 
co uchwaliło zgromadzenie mlodoczeskich posłów 
sejmowych i do Rady państwa. Delegaci tego roz­
strzygającego obecnie w Czechach stronnictwa, przy­
stępują do konferencyi bez pełnomocnictwa do przy­
jęcia jakichkolwiek zobowiązań, muszą przeto wy­
niki obrad przedłożyć właściwym organom stronnictwa 
do zatwierdzenia. Znowu szkopuł —  o który cala 
aiccya ewentualnie rozbić się może.

Według projektu Engla, na który podobno i nie­
mieccy delegaci się godzą — mają przodewszystkiem 
przyjść pod obrady te przedmioty, które należą do 
zakresu działania Sejmów, a pomiędzy niemi znowu 
mieć będą pierwszeństwo takie, co do których jest 
największe prawdopodobieństwo porozumienia. Metoda 
dobra; od łatwiejszego do trudniejszego. Jeżeii na 
pierwszych sprawach wypróbuje się samą m o ż n o ś ć  
dążenia do zgody, to może już i z tmduiejszomi spra­
wami pójdzie lepiej. Co najtrudniejsze, ma być za­
chowane na koniec: ustawy o języku urzędowym.

** *
Czesko-katolickie stronnictwo narodowe moraw­

skie miało uchwalić, że udział swoich delegatów w kon­
ferencyi zależnym czyni od tego, żeby równocześnie 
„na konferencyi tej “ wzięto pod obrady sprawy języ­
kowe na Ś l ą s k u .  Wyrazów „na t e j  konferencyi” 
nie możemy wziąć na seryo. Członkowie wspomnia­
nego stronnictwa zapewne wiedzą, że na Śląsku żyją 
także i P o l a c y ,  co więcej, że w księstwie 
cieszyńskiem tworzą oni stanowczą większość. 
Otóż nikt z P o l a k ó w  nie jes t  do konferencyi za­
wezwany — z czego wynika, że jes t  niepodobień­
stwem, ażeby na niej omawiano sprawy i stosunki 
śląskie, skoro czynnik, na Śląsku tak ważny, jak  Po­
lacy, nie jes t  na konferencyi reprezentowany. Zresztą, 
nawet gdyby chciano o śląskich Polakach radzić b e z
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ROZDZIAŁ II.
Powstał, drzwi otworzył, na progu stała gar­

stka Mazurów. Cliłopi niezbyt rośli, lecz zgrabni, 
zbudowani, jak atlety. Śmiałe spojrzenia i uśmiechy 
szczere mówiły, że się nie boją samego dyabla, a 
cóż dopiero pracy i wysiłków energii.

Nieco w oddali od szałasu szarzeli Rusini. 
Baranie czapki sterczały na ich głowach, bruutotne 
siermięgi okrywały plecy. Chodzi i czarniawi, za to 
smukli, w oczach przestrach, pokora i hodowana 
wiekami podejrzliwość. Pierwszeństwo oddawali Ma­
zurom, jako panom i arystokratom, mądralom i zu­
chwalstwa polnym. Ulegali im i bawili się z nimi, 
lecz ich nie lubili, zazdrościli im buty i energii, na 
które zdobyć się nie mogli.

Widać było wśród czarniawej gromadki mło­
dzieńców pięknych i silnych o jasnych wąsikach, 
wielkich, niebieskich oczach, wypełnionych melan­
cholią i zadumą...

Dwa bratnie narody. Jeden z zachodu niósł 
czyn i siłę, drugi spokojny, ociężały, zmagnetyzowa- 
nv bieda, zadumany, nie wiedział jeszcze, co z ofin-

n i c h  —  to znowu ani Niemcy ani Czesi śląscy na 
to się nie zgodzą, żeby czescy i morawscy posłowie 
mieli rozstrzygać o sprawach i stosunkach językowych 
na Śląsku. W każdym razie — zwracamy na to u- 
wagę naszych „żórawi" wiedeńskich, ażeby nie nara­
zili na jakie niebezpieczeństwo sprawy polskiej na 
Śląsku.

** *
Ciekawy jest skład konferencyi. W  oddziale 

dla Czech jes t  20 posłów —  z tych należy do nie­
mieckiej party i postępowej 5 — do niemieckiej par­
ty i ludowej je d e n ; do wiernokonstytucyjuej wielkiej 
własności trzech — do chrześcijańsko-socjalnego 
związku jeden. Po stronie czeskiej zaś je s t :  z klubu 
lnlodoczoskiegy G, ze Staroczochów jeden — z feu­
dalnej wielkiej własności trzech.

Zaś w oddziale ula Moraw — jest z niemie­
ckiej paityi postępowej 4, z niem. partyi ludowej 2, 
z wiernokonstytucyjuej wielkiej własności jeden, 
Mlodoczechów G, z feudalnej wielkiej własności j e ­
den, i ze środkowej partyi wielkiej własności 
jeden.

«& J>
Nazwaliśmy tę koufercncyę „ o s t a t n i ą  p r ó ­

b ą" .  Że tak jest —  stwierdza fakt, o którym do­
wiedzieliśmy się z bardzo dobrego źródła: Oto s t a ­
r o s t o w i e  o t r z y m a l i  b a r d z o  e n e r g i ­
c z n e  p o 1 e c e u i e, a b y  z n a  jw i ę k s z y m p o- 
s p i e c li e m p o c z y n i ’ i w s z e l k i e  p r z y g o ­
t o w a n i a  do  o g ó l u y c h  w y b o r ó w  d o  R  a - 
d y p a ń s t w a. Przygotowawcze te czynności mają 
być z takim pospiechem dokonane, ażeby w razie 
rychłego rozwiązania Izby poselskiej, wybory mogły 
być wszędzie przeprowadzone w p r  z e c i ą g u 
t r z e c h  t y  g o d u i o d r  o z p i s a n i a. P. Koer- 
bor podobno ma zapewniona, zgodę korony, na wy­
padek, guyby r  o z w i ą z a ń i e Ti a d y p a. ń s t  w a 
okazało się koniecznem, t. j. gdyby i porozumienie 
nie przyszło do skutku i obstrukeya w parlamencie 
miała, trwać nada ł!

KORESPONDENCIE.
Polska szkoła ludowa. — Napaść niemiecka na w y­
dzierżawiającego budynek, dla lej szkoły. —  Księgarze, 
drukarze i  in n i spekulanci, żyjący z ludności pol­
skiej. —  Brak drukarni polskiej w Cieszynie. — 

Wice ks. Slojałowskiego.

Dzięki uldze, jaką nasza M a c i e r z  p o l s k a  
przez subwencję rządową dla gimnazjum polskiego 
uzyska i dzięki hojnej ofierze zacnego patryoty dr. 
Hassewicza, możemy przystąpić do założenia polskiej 
szkoły ludowej w Cieszynie. Takowa umieszczoną 
będzie w pobliżu gimnazjum polskiego w nowym 
budynku fabrykanta cegieł, p. Alfonsa Maltern, od 
którego M a c i e r z  także lokaluośei dla gimnazjum 
dzierżawi. Z nowodu układów o ten nowy mińan 
został p. M a t  t e r  przez tutejszą Silesię, organ dr.

rowanymi darami robić. Wyciągnął rem, aby wziąć, 
a strach go przejmował.

— Dyrektorze — rzekł najtęższy wiertacz
z Mazurów w niebieskiej bluzie, giubych butach 'i 
skórzanych spodniach — wszystko gotowe, w kotle 
wre, świder na łańcuchu, chce się urwać. "

— Nie ucieknie — dodali drudzy. — Tylko ci
piszczy, tak mu się chce kiwać.

—  A  wam co się dzieje? — zapytał wesoło
Tadeusz, wychodząc poza próg.

— Nam jeszcze bardziej się chce — odpowie­
dział jeden z nich. — Przyszliśmy aż tu, w samo

■ serce Rusi, za tą  czarną mazią, skrytą w ziemi, i 
jeszezobyśmy jej nie chcieli szukać? To jużby Bóg 
odwrócił się od nas.

— Znajdziemy — przyświadczyli inni głośnym 
szmerem.

Tadeusz zwrócił się do Rusinów, baranie czapki 
spadły, odkryto głowy pochyliły się.

— Sława B ohu!
— Na wiki wikow — sława!
Mazurzy otoczyli dyrektora swojaka, stanowiąc 

przyboczną jego straż.
— Pragnę was prosić o pomoc —  rzekł T a ­

deusz, wpatrując się w zamglone, rozmarzone oczy 
gromady.

Ręce Rusinów frasobliwie podniosły się do głów, 
paznogcie zaczęły drapać skórę pod włosami — Ma­
zury w śmiech.

— Bracia,, pan daje wam zarobek, dobry i s ta­
ły  — o d e z w a ł s io  w ie r ta c z . J e ż e l i  n ie  ie s te ś c ie

Haasego, przód kilku dniami zaatakowany. Uczy­
niono mu gorzki zarzut z tego, że chociaż należy 
do rady miejskiej, która się przeciw urządzeniu 
szkoły polskiej .jednomyślnie oświadczyła, on jednak 
dom swój dla tej szkoły odstępuje.

P. Matter należy do tej przeważnej liczby nie­
mieckich obywateli Cieszyna, którzy pragną zgodli- 
wego pożycia z ludnością polską i- przyznania tejże 
ludności praw, które się po słuszności należą, a przed 
kilku laty, zanim radykalizm niemiecki z Cieszyna 
wybujał, był i burmistrz cieszyński dr. D e m e l  tego 
zdania,, że należy w cieszyńskich szkołach ludowych 
zaprowadzić obowiązkową naukę języka polskiego. 
Ówczesny wniosek jego został atoli wskutek agitacji 
kilku przybyszów, zasiadających w Radzie miejskiej 
odrzucony, a odtąd płynie p. Deinel z prądem rady­
kalnym, drżąc o swój mandat poselski do Rady pań­
stwa i intratny urząd burmistrzowski.

Na zaczepkę Silesii p. Matter nie został dłużny 
odpowiedzi. Nadesłał on temu dziennikowi niemieckie­
mu sprostowanie, w którem powiada, że jak  długo 
kupcy niemieccy w Cieszynie, nawet tacy, którzy do 
obozu radykalnego się zaliczają, jak  długo ci robią 
interesa z Polakami i Czechami, a w tym celu na­
wet polskiego i czeskiego języka w swych handlach 
używają, jak  długo tutejsi niemieccy księgarze i dru­
karze polskie czasopisma drukują, a polskie książki 
sprzeda ją, tak  długo nie można brać niemieckim wła­
ścicielom realności za zle, jeśli osobom polskiej na­
rodowości mieszkania lub domy wynajmują.

Ta trafua odprawa dotknęła najboleśniej wy­
dawcę Silesii c.k. nadwornego księgarza i drukarza, 
Karola P r o c h a s k ę ,  który drukował już u siebie 
za drogie pieniądze i „Gwiazdkę” i gazetki ks. Sto- 
jalowskiogo i czeskie czasopisma, a który i w Radzie 
miejskiej i w Silesii wojuje i przeciw polskiej szko­
le ludowej i grzeciw gimnazyum polskiemu. Takich 
przebiegłych spekuiatów niemieckich jes t  tu jeszcze 
więcej. Pieniądze od ludności polskiej biorą, za zy­
skiem gonią,, nic patrząc na źródło, a gdy zabrzmi 
komenda zagorzalców niemieckich, stają do boju 
przeciw ludności polskiej, szydzą z nic.j, deptają jej 
prawa i posuwają zuchwałą przewrotność tak  dale­
ko, że piętnują umiarkowanych i zgodliwycli mie­
szczan niemieckich jako zdrajców. Ci panowie mają * 
osobliwsze pojęcia o moralności obywatelskiej!

Napiętnował ich dosadnie p. Matter wyżwspo- 
mniauom oświadczeniem. Tego mu przebaczyć nie 
mogli i uchwalili na wezorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej, wyrazić mu naganę. Wnioskodawcą był 
dyrektor szpitalu dr. Hinterstoisser, zagorzały zwo­
lennik Schónercra, przybysz zo Styryi. Inni rajcy, 
chcąc, nie chcąc, za wnioskiem glosowali, tylko dwaj 
izraelici nic przyłączyli się do lego potępiającego 
wyroku, który o. Matterowi w oczach uczciwych i 
przyzwoitych ludzi żauaej ujmy nie przynosi. Za na­
ganą glosował także księgarz P r o c h a s k a ,  który 
jako geszefciarz, nie zna. żadnych skrupułów i który 
niedawno na zgromadzeniu drukarzy w Opawie prze­

d a r ł  uchwałę, że miasta Cieszyn i Bielsko uważać

durni, to zamiast drapać się w głowy, podziękujecie 
panu i pokłońcie się.

Rusini spoglądali na siebie...
— Gdyby tak gdzie — zawołał młody Mazur, 

w zapadłej naszej górskiej wiosce zjawił się pan i 
powiedział: „dzieci, nie chodźcie do Saksów, ani na 
Ruś, ja  wam daję zarobek, tobyśmy go w górę, jak  
króla, dźwignęli! A wy? wy umiecie pazurami skro­
bać włosy i podrywki szukać.

— Wy inny naród, my nie tacy, jak  wy — 
rzekł urażony Ilusiu z gromady.

Ręce od głów zsunęły się na dół.
— My bracia wasi — wołali Mazury.
— A czegóż to naprawdę panicz chcą — spy­

tał najstarszy wójt.
— Chcę węgla, żelaza, skór, zboża, drzewa....
— My tolio ne ma.jemo.
— Ale jes t  w Kołomyi, przywieźć możecie...
— U nas statki słabe, uprząż licha, konie 

biedne.
— To sobie sprawcie mocne.
—  Hroszy nenia!
— Dam zaliczkę na odpowiedzialność gromady.
—  A potem za nią zabiorą chudobę.
— Braty, bójcie się B oga—  wołał wiertacz, 

— szczęście do was idzie, a wy je odpychacie.
— Łaj> je  sam, kiedyś taki mudry.
Gromada w śmiech!

\  — Bery jich sam, —  powtarzali za starszym.
(G, d. n.).
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należy za miasta n i e m i e c k o - p o l s k i e ,  a nie za 
czysto niemieckie, w których place zccorów za pol­
skie druki są o 40 prc. wyższe. Aby więc oszczę­
dzić na płacy zecerów, przyznał p. Prochaska, że 
Cieszyn jes t  częściowo miastem polskiem — w Ra­
dzie gminnej jednak i w Silesii głosi, że Cieszyn 
jest miastem czysto niemieckiem i gardłuje przeciw 
szkołom polskim. Tak wyglądają nasi politycy nie­
mieccy !

Kiedy już mowa o księgarzu i drukarzu Pro- 
chasce, który dla interesu zwykł na kilku stoikach 
siadać, musimy z ubolewaniem zaznaczyć, że dotąd 
nie mamy w Cieszynie własnej, polskiej drukarni. 
Posłowie nasi czynili już w tym kierunku starania, 
a były prezydent krajowy lir. Clary przyrzekł im 
już był nawet koncesyę, ale przyrzeczenia nie do­
trzymał. Zapobiegł temu zapewne księgarz Procha­
ska wraz z burmistrzom Deinlem. A jednak drukar­
nia polska miałaby tu wiele do czynienia. Przyczy­
niłaby się ona przedewszystkiem do rozwoju naszych 
pisemek ludowych, które się dotąd niemieckim dru­
karzom drogo opłacać muszą. A inny cli zamówień — 
polskich, czeskich i niemieckich — nie byłoby także 
brak. Czesi założyli dla siebie drukarnię w Polskiej 
Ostrawie, teraz Polacy podwoić muszą usiłowania, 
aby mieć własną drukarnię w Cieszynie.

W niedzielę odbyć się tu ma wiec ludowy 
uBsprawie gimnazyum polskiego i innych żądań ludu 
śląskiego. Wiec urządza ks. S t o j a ł o w s k i ,  nio py­
tając się ani posłów śląskich, ani innych osób, które 
mają na Śląsku uprawnione przodownictwo. Ks. Sto­
jałowski ma — jak wiadomo — talent do skompro­
mitowania najsłuszniejszej sprawy, a jakich środków 
używa, aby sobie tu wpływ uzyskać, niechaj' posłużą 
ku temu tylko dwa przykłady. Przed niedawnym 
czasem urządził wiec w .Jabłonkowie i postawił na 
porządku 'dziennym „sprawozdanie poselskie", nie 
pytając się posłów, czy chcą i uważają za stosowne, 
zdawać sprawę przed ks. Stojalowskim i drobną gar­
stką jego zwolenników. To też posłowie nie przy­
byli, a wiec zrobił zupełno fiasko. Tym razem ks. 
Stojałowski nie podpisał sam odezwy, tylko umieścił 
nazwiska trzech niewinnych ludzi, a pierwszy z nich 
nazywa się Jerzy  C i e n c i a ł a ,  zupełnie tak samo, 
jak  zuany chlubnie posei sejmowy, lecz nim nie jest. 
Gdyby się Silesia nie była tym wiecem zajęła i 
gdyby nie była spowodowała sprostowania posła 
Cienciały, byłby niejeden ze zdumieniem powziął 
mniemanie, żc nasz stary, wielce poważany i do­
świadczony bojownik polski, Jerzy Cienciała, przy­
stał do Stojałowezyków. Ks. Stojałowski jednak z u- 
myslu użył podobieństwa nazwisk, aby ludność 
w błąd wprowadzić. Pytamy, czy to przyzwoicie ? 
Nasi posłowie pójdą zresztą tym razem na wiec ks. 
Stojalowskiego, odpowiedzialność jednak za osobli­
wsze jego urządzenie pozostawić muszą ks. Sloja- 
lowskiemu.

Londyn, 1 lutego.

(.Xowy p lan  kampanii. — Otwarcie parlamentu. — 
Mowa lorda lioscbenj. — Poprawia do adresu.)

(?) Otwarcie parlamentu i komentarze nad 
ostatnimi wypadkami wojennymi, oto dwa przedmioty, 
pochłaniające dzisiaj uwagę publiczną.

Słusznie Słowo Polskie nazywa cofnięcie się 
armii sir Redversa Butlera na południowy brzeg Tu- 
gHi pogromem. Jestto  istotnie ruina planu przedar­
cia się do Ladysmith przez Natal, gdzie zarówno 
topograficzny charakter kraju, jak  i potężne oszań- 
cowanic się Boerów, czyni marsz Anglików niewy­
konalnym. To upieranie się przy projekcie, potępio­
nym przez strategów, ba, przez sam zdrowy rozsą­
dek, wywołało klęski jedne po drugich, i jedne od 
drugich boleśniejsze, bardziej upokarzające.

Uważać można w chwili obecnej plan ten jako 
porzucony. Wprawdzie dziennik D aily Mail (.trzymał 
dziś telegram z mową Bullera, do swej armii, że ją  
za  tydzień zaprowadzi do Ladysmith, ale wygląda to 
jako czysta mistyfikacja.. Natomiast są fakta, wska­
zujące, że feldmarszałek Kobcrts powziął inny za­
miar. Byłby on mógł posiać G dywizyę pod gen. 
Kiłiy-Keiuiy dla wzmocnienia armii nad Tugelą, aTo 
widocznie jes t  zdania, żeby to nie na wiele się zdało, 
skoro wysyła ją  ku Órauii. Depesze oznajmiają, że 
pierwsze kolumny tej dywizyi znajdują się w pobliżu 
stacyi drogi żelaznej Eosinead, a zatem pomiędzy 
oddziałami generałów Frencha i Gatacrea. Nie potrze­
ba strategicznych znajomości, ażeby zrozumieć, że 
i uch ten ma na celu podanie ręki gen. Gatacre 
WiStormbergu a gen. Erencliowi w Coicsbergu. Po zje­
dnoczeniu tych sił i po nadejściu 7 dywizyi, która 
obecnie wylądowuje, cala ta  armia, opierając się na 
obozie de Aar, zamierza przekroczyć rzekę Oranię, 
i wkroczyć do republiki Orańskiej. Znajdzie tam 
kraj płaski, do operacji wojennych łatwy i chwilowo 
całkiem z wojsk nieprzyjacielskich ogołocony. Jeżeli 
lam ściągną, jak się spodziewać należy, armie repu­
blikańskie, które obecnie powstrzymują sity lorda 
Methucna nad rzeką Modder, te, które oblęgają Kim- 
berłey, i nakoniec te, które rozłożone są nad Tugelą, 
to ipso facto ułatwi to ruchy tych obecnie unierucho­
mionych armii angielskich

Słychać wprawdzie ubolewania, żc opuszczone 
Ladysnrth będzie musiało stać się kozłom ofiarnym 
i że sam honor nie pozwała na zaniedbanie odsieczy, 
ale stan rzeczy jest tak poważny, iż trzeba wybie­
rać pomiędzy większem lub mniejszem ziem. Skoro 
wszystko wskazuje, iż Anglicy będą mieli więcej 
szans powodzenia na teatrze wojny, który sobie sa­
mi obiorą, aniżeli na tym, na który zaprosił ich nie­
przyjaciel, zatem trzeba łączyć swój głos ze zda­
niem krytyków wojskowych, wyrażających podziw, żc 
dowódcy angielscy aż do tej chwili odwlekli wtar­
gnięcie z południa na szerokie płaszczyzny Oranii.

Jeżeli się teraz wygląd wypadków wojennych 
zmieni, to nastąpi to po całym szeregu błędów, po­
pełnionych przez angielskich dowódców. Żołnierze 
biją się walecznie, oficerowie idą na śmierć po bo­
hatersku, ale wszystko to nie przynosi żadnych ko­
rzyści, bo generałowie żądają od nich rzeczy niewy­
konalnych, niemożliwych i utrudniają ich zadanie, po­
mijając zastosowanie elementarnych zasad taktyki.

Rozwodząc się i oceniając straty i niepowodze­
nia Anglików, prasa kontynentalna dziwi się, że ani­
musz ich nie jes t  złamany, że nie myślą o zawarciu 
pokoju. J e s t  to oznaka, że nie ma wyobrażenia o na­
stroju duchowym angielskiego społeczeństwa. O je- 
dnein jes t  tu tylko mowa, o wysianiu 50, albo 100 
tysięcy żołnierza, gdyby lego było potrzeba, o uru­
chomieniu floty, jako manifestacji przeciwko zachcian­
kom interwencji obcych mocarstw. Za pokojom prze­
mawia garstka ideologów, teoretyków, pastorów, ale nie 
ma stronnictwa, któreby się za nim oświadczyło. Ten 
czynnik moralny nio powinien być upuszczony z uwagi.

Zamanifestował się on natychmiast po otwarciu 
wczorajszem parlamentu. W orędziu od korony pod­
nieść wypada, oprócz podziękowania dla kolonii i dla 
armii, oświadczenie gotowości rządu utworzenia ko­
misji do reform wojennych. W ten sposób rząd 
odebrał opozycji oręż, którym ugodzić go cli ciula.

Pierwsze posiedzenie parlamentu miało chara­
kter drama tyczmy, przedewszystkiem w Izbie lordów. 
Gdy na umiarkowane i pełne tak la krytyki szefa 
opozycji, hrabiego Kim ber! ey lord Saiislmry odpo­
wiedział urągliwie i dowcipkująco, dał dowód, że nio 
zdawał sobie sprawy z 'poważnego usposobienia na­
rodu i ze stanu opinii. Była to spragniona sposo­
bność dla lorda Rosebery do zajęcia pozycyi męża 
stanu, planującego po nad stronnictwami, a ścigają­
cego jedynie cel patryotyezny. Wrażenie jego mowy 
było potężne i będzie jeszcze większem w kraju. 
Pisałem wam niedawno o iego- mowie w Chatham. 
Była to pierwsza zapowiedź jego osobistych planów; 
wczorajsza mowa daje im parlamentarną platformę. 
Staje się dzisiaj oczy wistem, żc jeżeii pod wpływem 
nowych katastrof, gabinet obecny runie, lord Ro.se- 
bery będzie mężem stanu, który czuje się powołanym 
do utworzenia ministerstwa koalicyjnego o programie 
wojennym i imperyaiistyczuyni.

W Izbie gmin mowa p. Campbell Bnrinermana 
nosiła na sobie, zarówno w swych palryotycznych 
deklaracjach, jak  w swych surowych krytykach, 
piętno tego dwuznacznego położenia, które cechuje 
opozycję. Wypadkiem dnia była też nie ona, ale 
poprawka do adresu, wniesiona przez lorda Edm. 
Eitzmauriee. Wyraża on w niej ubolewanie nad bra­
kiem znajomości rzeczy, przezorności i rozumu mi­
nistrów w prowadzeniu wojny i w przygotowaniach 
do takowej. Gdyby Izba przyjęła, tę poprawkę — 
co nie jes t  przypiiszczaliiem — byłoby to dla gabi­
netu surowe wotum nieufności. Ale czytelnicy będą 
w stanie ocenić caią iionię losu, gdy się dowiedzą, 
że wnoszący to wotum nieufności lord Edm. Fitz- 
maurice jes t  urodzonym bratem margrabiego Lauds- 
downe, ministra wojny!

0 doktora Leyds9a.
Z niezliczonych rozmów z drem Leyds’em 

przedstawicielem Transvnalii, bawiącym obecnie w B e r ’ 
linie, przytaczamy, jako bardziej od innych treściwy, 
interview korespondenta paryskiege Tempsa. Roz­
mowa toczyła się w berlińskim hotelu „Palust Ho­
tel", gdzie poseł transyalski chwilowe zajął aparta­
menty.

„Wchodzę. Dr. Leyds podaje mi rękę i sadza 
na fotelu. J e s t  to człowiek miody, ale peleu powagi, 
umiarkowania, taktu.

— Nio potrzeba — mówi między innemi — 
nienawidzieć Anglii, aby wydać sąd surowy o wojnie 
obecnej i polityce, która ją  wywołała. Zresztą wia­
domo, iż wielu Anglików protestowało i protestuje 
przeciwko kampanii. Nawet w sferach wojskowych 
polityka p. .Chamberlaina ma wielu nieprzyjaciół.

— Wszak położenie ogólne staje się coraz 
korzystniejszem dla Boerów?

— Tak. Rząd angielski musi coraz więcej 
gorzkiej prawdy ukrywać przed ludem angielskim.

— W jakiej mierze oficerowie europejscy, 
zwłaszcza Francuzi i Niemcy, przyczyniają się do 
powodzenia armii rzcczypospolitcj ?

— Boerowie trzymają się ściśle od początku 
kampanii swojej strategi i własnej taktyki, ale Euro­
pejczycy zarządzają artyleryą, dostawami, pro­
wiantowaniem wojska, inteiidenturą. Jeden z ofi­

cerów fraucuskieh, pułkownik Yiłlebors-Mareuil, je s t  
prawą ręką generała Jouberta. Przypuszczam, że 
ma na bieg wypadków wpływ bardzo znaczny.

— Czy generał Joubert jes t  pochodzenia fran­
cuskiego, czy też niemieckiego, jak  zapewniają nie­
które pisma niemieckie ?

— General Joubert sam zapewnia, że jes t  po­
chodzenia francuskiego. To powinno wątpliwości roz­
strzygnąć.

— Czy Boerom wystarczy na dłużej prowiantu 
i amunieyi ?

— Amunicji mamy aż nadto. O żywność j e ­
steśmy spokojni, gdyż żniwa w ostatnim roku dały 
wyniki znakomite. 1

— Czy, według pana, armia lądowa francuska 
lub niemiecka również byłaby bezsilną wobec Boerów?

— Nie. Oficerowie angielscy wykazują nieuctwo 
i niesłychany brak zdolności. Przyzwyczajeni są do 
polowania na ludzi, ale nie do wojny regularnej. 
W tych warunkach nic nie wskórają...

— Zwłaszcza przeciwko karabinom Hausera..,
— Przeciwko karabinom Hausera w rękach 

takich strzelców, jak Boerowie.
— Pod względem celności strzałów można po­

równać Boerów ze Szwajcarami?
— Tak i nie. Szwajcarzy strzelają lepiej do 

celu nieruchomego, Boerowie do ruchomego.
— Prasa angielska często wspomina o poci­

skach, któro nie eksplodują. Ozy w istocie amunicja; 
angielska jes t  tak nędzna?

— To nieprawda. Pociski, dostarczane przez 
Creusota i Kruppa, sa doskonale.

— Jeszcze stówko, panie pośle. Czy warunki 
przyszłego pokoju...

Di'. Leyds roześmiał sic i kończył rozmowę:
— Zawielo pan wymaga,sz. Zadasz, abym po­

wiedział ci to, czego sam jeszcze n e wiem. Dziś 
jest takie — któż wie, co jutro przyniesie ! Przy­
szłość jes t  w ręku Boga. To pewna, że status quo 
nie będzie mógł być zachowany. Zmiany w Afryce 
południowej zajść muszą. .Jakie — zobaczymy..."

Ruch narodowy ormiański.
Wśród Ormian naszych coraz wyraźniej daje 

się spostrzegać ruch narodowy. Pierwsze objawy 
zdarzyły sio we Lwowie przed kilku luty. Było to 
świeżo po strasznych rzeziach Ormian azjatyckich 
przez Kurdów. Echa krwawych wypadków, dotarłszy 
do nas, rozbudziły wśród spolszczonych Ormian za­
gasłe poczucie odrębności rasowej. Ze Lwowa pły­
nęły składki do Azyi, zaczęto uczyć się ormiańskie­
go języka, sprowadzać gazety z Tyiiisu, nawet pre^ 
jektowane było założenie Towarzystwa ormiańskiego 
dla kultywowania odrębności narodowej: Prym wiedli 
w tym młodziutkim ruchu Ormianie z Kut, gdzie — 
jak wiadomo — liczba Ormian, skupionych na je- 
duem miejscu, wynosi przeszło 1001) i gdzie język 
ormiański jes t  dotąd w użyciu. Ruch ten przycichł 
niebawem we Lwowie, ale przeniósł się na Bukowi­
nę. Tamtejsi właściciele ziemscy, Ormianie, coraz wy­
raźniej zaznaczali swoje dążności separatystyczne, 
tak, żc z tego powodu przyszło nawet w bukowiń­
skim obozie polskim do konfliktów. Świeżo otrzyma­
liśmy od jednego z Ormian bukowińskich ciekawą 
korespondencję, która świadczy, że ruch ten trwa,, 
dotąd i wzmaga się. Wstrzymując się zupełnie od 
przychylnego, lub nieprzychylnego komentowania, 
umieszczamy cały list w doslowiiem brzmieniu, jako 
zajmujący dokumeut siły rasowej.

S u c a a w a ,  3 lutego.
Kolonia Ormian suczawskielt dzieli się na dwie 

grupy: oryentnlnych i katolickich; dotąd żyli'oni od­
dzieleni od siebie, nie wiem, czy apatyą, czy toż 
różnicą wyznania. Przed paru miesiącami jednak od­
żyło istniejące od lat 20. a od G zaskrzcple w bez-, 
czynności dobroczynne Towarzystwo „Ani", biorące 
nazwę od dawnej świetnej stolicy upadłego Króle­
stwa Ormian. Dzielny komitet, złożony z sił mło­
dych, energicznych i przejętych nawskróś duchem 
patryotyczriym, jaki po okropnych ostatnich wypad­
kach na Wschodzie, dal siejodczuwać i w Galicji 
wziął sobie za zadanie, że nowo odrodzone towarzy­
stwo niotylko powinno ograniczać się na jednem 
kole Ormian oryentnlnych i dla nich pracować, ale 
tern samem uczuciem braterskiej miłości powinno 
objąć i garstkę swych współziomków, Ormian kato­
lickich. Wszak zastarzałe antagonizmy wyznaniowe 
w XX. wieku powinny upaść, tom bardziej, że cel 
dobroczynny nie widzi tej różnicy, szukając jeno 
tych, którymby pomoc i wsparcie mógł nieść w dani.

Kwcstyc religijne usunięto więc, nie tykając 
ich wcale, a dobro wspólne i popieranie się wzaje­
mne postawiono na przedzie. Pierwszym i nader po-, 
żytcezny, ’ owocem działalności towarzystwa by Ir. 
uroczystość „Bożego drzewka". W udekorowanej 
szkole ormiańskiej zapalono wspaniałe drzewko, dzia­
twa, śpiewając i deklamując naprzemiany ormiańskie 
wierszyki, ciała dowody swej pracy i pilności, wre­
szcie na końcu nastąpiło obdzielanie podarunkami. 
Satysfakcja było patrzeć na te hebanowe twarzy­
czki o cudownej karnacji, na oczy. pełne ognia i 1e.
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na suknie dam sk ie , bluzki, halki, bieliznę męską, 
d a m sk ą  i  dziecinną, poleca 'najtaniej L w ów  — pi. M aryacki nr. 8.
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sknoty, właściwej Indom Wschodu, na tę radość 
niezmierną, jaką każdy dar wywoływał.

Wśród obecnych zauważyliśmy bar. Szymono- 
wicza, prezydenta sądu, z córką, komisarza rządo­
wego, Bohosiewicza,, z rodziną, wiceprezydenta są­
du, Ńegrusza, z rodziną, p. Stefanowicza, wlaść. 
dóbr ziemskich, ks. kan. Bogdanowicza, który pracą 
swoją i staraniem zebrał gromadkę dzieci katolickich, 
rodziny pp. Prunkulów, Gainów i wielu innych.

Najwięcej trudów i pracy zadat sobie, poświę­
cając się zupełnie dla narodowości swej, nrcliimun- 
dryta dr. Arseni Weliuni, człowiek wysokiej intcli- 
geneyi, a zarazem wybitna osobistość polityczna. 
Wygnany z Rosyi, Turcyi, Persyi, kilka razy nara­
żany na utratę życia z powodu agitacyj politycznych, 
osiadł tymczasowo w Suczawie, gdzie każdą godzinę 
poświęca bezinteresownie pracy dla swoich współ­
ziomków, by wśród nich szczepić miłość i cześć dla 
starej Matki-Ojczyzny. Komitet pań, złożony z dam 
obu grup, tak katolickich, jak i oryentalnych, wraz 
z ks. kan. Bogdanowiczem i proboszczem oryentnl- 
nym ks. Gainą, zajął się składkami i urządzeniem 
drzewka.

Mowa ks. archimandryty, trzykrotny okrzyk 
na pześć cesarza i odśpiewanie w języku ormiańskim 
hymnu ludowego, zakończyły tę uroczystość.

H aj.

Lwowska Izba handlowa i przemysłowa.
Na dzisiejsze, pierwsze w roku bieżącym po­

siedzenie plenarne, sekrotaryat Izby wygotował 
treściwe sprawozdanie za cały rok ubiegły. Sprawo­
zdanie to zaznacza nieustanny rozwój Izby lwow­
skiej we wszystkich ważniejszych kierunkach jej 
zakresu działania i sprawia pod każdym względem 
wrażenie dodatnie. Instytucya, tak  ważna dla sto­
sunków handlowo-przcinysłowych, rozwija się stale 
i postępuje naprzód, w kwestyach żywotnych, 
a aktualnych, bądź glos zabiera, bądź daje inieya- 
tywę, bądź wreszcie spełnia zadanie skutecznego 
pośrednictwa, zyskując coraz to większą w sferach 
interesowanych i w kraju powagę. Postęp ten jest 
niewątpliwie zasługą zarówno prezydyum, jak  i biura 
Izby, które po dłuższem prowizoryum w sekreta- 
ryacie, szczęśliwie złożone i skonsolidowane, w oso­
bie obecnego sekretarza otrzymało światłego, ener­
gicznego i całą duszą oddanego sprawom instytucji 
kierownika.

' Rok ubiegły był 49-tym z rzędu rokiem urzę­
dowania lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 
Posiedzeń plenarnych odbyło się G tylko, za to zbie­
rały się często sokeye stało, handlowa i przemysło­
wa, oraz rozmaite komisye uia spraw specyalnych. 
Do protokołu podawczcgo wpłynęło spraw 3387, 
'prawie o 300 więcej, niż w roku poprzednim. Wpi­
sów do utrzymywanych przez Izbę rejestrów firm 
handlowych, tudzież stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych uskuteczniono ogółem 454.

Bardzo poważnie urósł k a t  a s t r a 1 n o s t  a ty- 
s t y c z n y  d z i a ł  I z b y .  Założony przed trzema 
laty k a t a s t e r  p r z e m y s ł o w y ,  znajduje się obe­
cnie w fazie gruntownej reorganizacji, spowodowa­
nej nową instrukcją, wydaną przez rząd w roku 
1899. Biuro katastralne utrzymuje również — w myśl 
ogłoszonego niedawno rcgulatywu rządowego, r e ­
j e s t r  istniejących w okręgu Izby s p ó ł e k  a k c y j ­
n y c h ,  w którym mieszczą się obok statutów, doku­
mentów koncesyjnych poszczególnych spółek, także 
i cii zamknięcia rachunkowe i protokoły walnych zgro­
madzeń.

Utrzymując ewidencję przemysłów i firm, od­
dział katastralny Izby oddajo też ważną usługę in­
teresentom krajowym i zagranicznym przez u d z i e ­
l a n i e  i n f o r m a c j i  i adresów z rozmaitych ealęzi 
przemysłu i handlu. Iuformacyj takich damo w roku 
1899 ogółem 157, a obejmowały one, oprócz adresów 
firm, także w niektórych wypadkach daty o rozmia­
rach produkcji, możliwość eksportu i t. p. Informa­
cyjny dział Izby rozwija się coraz bardziej (w 1898 
r. 98 spraw), a biuro przyczynia się do tego, udzie­
lając żądanych objaśnień bezzwłocznie i z możliwą 
dokładnością. Osobny dział tworzyły informacje s ta ­
tystyczne z rozmaitych zakresów życia przemysło­
wego i handlowego, dawane władzom publicznym, 
rządowym, krajowym, wojskowym i t. p. Spraw ta ­
kich załatwiono w ubiegłym roku 71, a niektóre z nich 
wymagały dłuższych prac przygotowawczych. Nad­
mienić nadto wypada, żc w dziale statystyczno - ka­
tastralnym jes t  również w toku opracowanie s t a ­
t y s t y k i  s t o w a r z y s z e ń  p r z e m y s ł o w y c h  z o- 
kręgu Izby.

W  zakresie d o s t a w  załatwiouo spraw 173. 
Ogłoszenia, nadsyłane przez władze krajowe i za­
graniczne o rozpisaniu dostaw na rozmaite artykuły, 
podawała Izba do wiadomości stron interesowanych 
już to za pomocą dzienników, już to bezpośrednio 
zwracając się do firm znaczniejszych. Osobno trakto­
wano sprawę dostawy wyrobów szewskich i rymar­
skich dla wojska. Do Izby, która objęła pośrednictwo 
w rozdziale tych dostaw, wnoszono oferty, odrębna 
komisya w Izbie oferty te oceniała i ostatecznie wnio­
ski przedłożono ministerstwu handlu. Sprawozdanie

stwierdza z zadowoleniem, że zabiegi te około uzy­
skania dla przemysłu drobnego możliwych ułatwień 
i ulg, nie poszły na marne. Z ogólnej liczby przy­
znanych dla Galicyi 21.000 par butów, okręg Izby 
lwowskiej otrzymał par 10.612. Resztę rozdzielono 
na okręgi Izb krakowskiej i brodzkiej. Prezydyum 
Izby zapowiada, żc w roku obecnym dołoży energi­
cznych starań, aby ten sam system dostaw rękodziel­
niczych wprowadzono także dla obrony krajowej.

Sprawozdanie podaje następnie szereg spraw 
donioślejszych, które Izba w roku ubiegłym załatwi­
ła. Czytelnicy znają je  z dokładnych sprawozdań, 
jakie podajemy o każdem posiedzeniu Izby. Tu za­
znaczymy więc tylko, że zwiększające się z każdym 
rokiem agendy Izby, szczególnie w zakresie s p r a w  
k o l e j o  wy  c h , wytwarzają coraz silniejszą p o t r z e -  
bę  u t w o r z e n i a  o s o b n e g o  d z i a ł u ,  zwłaszcza 
dla ewidencji i obliczania t a r y f  k o l e j o w y c h ,  
z którym —  dla wygody kół interesowanych — mo­
głaby się snadnie łączyć r e w i z y a  i r e k l a m a c y a  
n a d p ł a c o n y c h  n a l e ż y t o ś c i  f r a c h t o w y c h .  
Założenie podobnego biura przy Wydziale krajowym 
nie powinno być powodem do porzucenia tego pro­
jektu, gdyż biuro krajowe ma rzeczowo i tcrytoryal- 
nie zakres działania obszerniejszy i nie może repre- 
zontować wyłącznie i głównie interesów przemysłu 
i handlu okręgu Izby — powstanie zaś takiego wła­
śnie biura w Izbie powitałyby szerokie kola kupców 
i przemysłowców niewątpliwie z szczerem uznaniem.

Ze spraw, dawniej już przez Izbę handlową 
i przemysłową poruszonych, dwie wielkiej wagi do­
czekały się w ubiegłym roku załatwienia. Wiadomo, 
jakie koleje przechodziła sprawa s z k o ł y  h a n d l o ­
w e j  we  L w o w i e ,  i z jakieiui trudnościami walczyć 
musiały czynniki miejscowe, kraj, gmina i Izba, za­
nim wykolataiy u rządu centralnego otwarcie tej 
szkoły. Ogromna, stosunkowo liczba uczniów, jaka 
się zgłosiła mimo spóźnionego ogłoszenia wpisów, 
była najlepszym dowodem niezbędnej potrzeby takie­
go zakładu naukowego w stolicy kraju. Izba poświę­
cając i nadal pilną uwagę szkole handlowej, zwróciła 
się do rządu niedawno z żądaniem otwarcia k l a s  
r ó w n o r z ę d n y c h ,  ae sprawozdania dowiadujemy 
się jednak, że r z ą d  s t a n o w c z o  j u ż  t e m u  o d ­
m ó w i ł ,  z nieznanjmh na razie powodów. Sprawozda­
nie, podając fakt ten do wiadomości, wyraża nadzie­
ję, że rząd w zamiaa za tę odmowę przjmajmnicj 
n i e  b ę d z i e  s z c z ę d z i ł  k o s z t ó w ,  a b y  w y p o ­
s a ż y ć  s z k o ł ę  w s p e c j a l n e  f a c h o w e  s i ł y  
n a u c z y c i e l s k i e ,  gdyż, jak  to dla wszystkich, 
pojmujących specjalne i praktyczne posłannictwo 
szkoły handlowej jes t  rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
posługiwanie się przeważnie silami pomocniczcmi 
z grona nauczycieli szkół średnich, da się chyba 
tylko w pierwszym roku istnienia szkoły do pewne­
go stopnia wytłumaczyć.

S ą d  p r z e m y s ł o w y  we Lwowie zaprowadzo­
no zgodnie z opinią Izbj', przedłożoną w r. 1893, 
Izba ubolewa jednak, że rząd nie uwzględnił odręb­
nych jej wniosków co do rozszerzenia kompetencji 
terytoryalnej sądu lwowskiego na sąsiednie powiaty 
sądowe szezerzecki i Winnicki, oraz co do układu 
grup wyborczych, lecz i w tym wypadku zastosował 
ogólny szablon, nie troszcząc się o odrębne stosunki 
miejscowe.

Sprawozdanie wspomina jeszcze o Muzeum 
technolo&iczncin, którego otwarcie zależnem jes t  tylko 
od kwestyi pomieszczenia, dalej o przygotowaniach do 
nowych traktatów handlowych i projektowanej refor­
mie Izbowej ordynacji wjTmrczej. Nadmienia w końcu, 
że Izba, podobnie, jak lat poprzednich, minia swych 
stałych przedstawicieli w radzie państwa, Sejmie, 
państwowej i krajowej radzie kolejowej, w radzie 
przemysłowej, w przybocznej radzie dla opodatkowa­
nia wódki i nafty, w krajowej komisji dla. podatku 
zarobkowego, w komercjalnej radzie przybocznej 
Muzeum handlowego w Wiedniu, w kuratorj i . szkoły 
przemysłowej, w radzie nadzorczej muzeum przemy­
słowego we Lwowie, w dcputacyi szkolnej lwowskiej 
szkoły handlowej, w komisji, zarządzającej miejskiom 
bimeni pośrednictwa pracy i w komisji miejskiej dla 
oznaczenia ccii materyalów budowlanych.

Do bieguna południowego.
Podczas trw an ia  międzynarodowego berlińskiego 

kongresu geografów w końcu września z. r. mówiono 
wiele o w ypraw ie pod bigami południowy, ja k ą  rząd 
niemiecki pod wodzą prof. E ryeha Drygaftkiego wysiać 
zamierzał. Obeenio zamiar ten s ta je  się faktem. Mini­
sterstwo spraw  w ew uętrznych wraz z m inisterstwami 
m arynark i i oświaty przedłożyło Izbie poselskiej odpo­
wiedni wniosek, który  w swoim czasie przez Izbę 
został jednogłośnie przyjęty, a skarb  upoważniony zo­
stał do wydania potrzebnych na  cel w ypraw y fundu­
szów. Naczelne dowództwo pozostało w rękach prof. 
Drygalskiego, który gorliwie s ta ra  się o wywiązanie 
z zaszczytnej misyi,  ja k a  mu w udz. le przypadła. 
W sprawozdaniu z dotychczasowych dz ilań prof. D. 
znajdujem y wiele ciekawych szczegółów. I tak  :

W ypraw a wyruszy w pierwszych dniach wrze­
śnia 1901 r. i uda się przez K apstad t  do wysp 
Keoguelskicli. Keogule stanowią grupę maleńkich w y­

sepek oceanu Indyjskiego, pozostają pod protektora­
tem F ra n c j i ,  nie są  je d n ak  zaludnione. Już  w  dro­
dze do tych wysp czynione będą s tudya nad tem pera­
turą, głębokością morza, j a k  również badania  m agne­
tyczne, meteorologiczne i biologiczne.

Na Keoguelach pozostanie czterech członków w y­
prawy, którzy, podczas gdy cała ekspedycya posunie 
się dalej, zajęci będą przez rok cały studyami miej­
scowej przyrody w  możliwie szerokiem rozgałęzieniu. 
Po pozostawieniu tycli 4 członków, ekspedycya zamie­
rza  przedrzeć się przez pasmo lodowców w  kierunku 
bieguna.

Ponieważ dotąd dalsza droga ekspedycyi je s t  zu­
pełnie n iezbadana i nie istnieją żadne pewne dane n a ­
w et co do tego, czy w  tych okolicach podbiegunowych 
istnieje rzeczywiście kontynent, czy tylko szereg  wysp, 
glównem przeto zadaniem będzie wyjaśnienie tych 
wątpliwości.

Po rocznej wędrówce i przeprowadzeniu planem 
objętych badań, projektuje prof. D. na  wiosnę 1903, 
czyli w jesieni według południowej półkuli, opuścić ląd 
i posuwać się na  okręcie w  zachodnim kierunku, b a ­
dając jednocześnie tajemniczy kontynent od s trony ocea­
nów Indyjskiego i Atlantyckiego. .

W tymże sam ym  czasie podobna angielska n au ­
kowa ekspedycya zamierza kontynent ten studyować 
od strony oceanu Spokojnego. W ten  sposób, przy 
wspóluej pracy obydwóch ekspedycyj,  n auka  zyska 
ścisłe i pewne daue co do wielkości, figury i p rzy ro ­
dniczych własności tego dotąd zupełnie p raw ie  niezna­
nego kontynentu. Powrotną drogę od wysp F ris tau  
da Cuulia, zamierza profesor D. rozpocząć w  jesieni 
1903 roku. *

Cały czas podróży obliczony je s t  przeto na lat 2. 
Budowa okrętu je s t  już  rozpoczęta. P lany tegoż w yko­
nali inżynierowie wydziału budowlanego p ru s la e jo  m i­
nisterstwa wojny pp. K re tschm er i Kohu vou Jośki. 
Wykonanie powierzono warsztatom H awaldta w Kilonii.

Załogę stanowić będzie 18— 20 ludzi. W tej liczbie 
dr. E rues t  Yauboffen, zoolog, który odbył już łącznic 
z obecnym naczelnikiem ekspedycyi, prof. Drygalskim 
w ypraw ę do Greulaudyi na  pokładzie „Valdivii“, dalej 
lekarz dr. Hans Gazert z Monachium i geolog dr. E. 
Philippi z Berlina. S tanowiska innych członków wy­
prawy, tak  uczonych, ja k  i samej załogi okrętowej, nie 
są  dotąd obsadzone.

Na okręt swój zabiera Drygalski żywność na  lat 3, 
mnóstwo potrzebnych do badań naukowych przyrządów 
i aparatów, halon, 50 psów pociągowych i naftowy auto­
mobil o sile 15 koni parowych.

Oczywiście cały św iat naukowy z niepospolitom 
zainteresowaniem śledzi przygotowania do tej ciekawej 
wyprawy.

Od admimstracyi.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenumeratorów, oraz o n a- 
1 e p i a n i e na przekazach o p a s k o w y c h 
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów:

Każdy prenumerator otrzymuje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten_ sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu 'krótkiego czasu Bibliotekę  
„Słowa Polskiego (i złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", oraz powieść 
H. G. Wellsa p. t . : „Człowiek niewidzial­
ny". Obecnie drukujemy powieść Kazimierza 
Laskowskiego p. t. „Z rodu marzycieli".

Przygotowane do druku, ukażą się już 
w najbliższym czasie w „Bibliotece Sło­
wa Polskiego“ powieści: Rossowskiego, 
Kuncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M.Mar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, Stan. Schntir - Pe- 
płowskiego „Wódz legionistów", z tłumaczeń 
zaś: Rellstaba, Panamarjowa, Gorkiego, May’a, 
Mikszatha i t. d.

Mowi prcuiJEiieratorowie 
otapymają wydane dotychczas 
tom y „Biblioteki Słowa Polskie­
go a

Bliższe szczegóły w nagłówku.

Gazy, Gorsety, Rękawiczki, Kwiaty, Ferdynand Guttier
$ Koronki, Wstążki poleca najtaniej /  - -? -   - -Lwów — ulica Halioka L 20.
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Kronika miejscowa.
Lw ów, 5 lutego.

J u t r o :
— 6 lu tego. W torek , D oro ty  p anny . —  H ry h o ry a .
— W sch ó d  słońca  o godzin ie  7 m inut 20, zachód  o godz. 5

m inut 1.
— O godzin ie  7 w ieczór w  tea trze  h r. Skarbka : „A ida".

K lerykaJi nasi, nie mogąc sobie w społeczeń­
stwie zdobyć silnego gruntu, nadrabiają  bodaj lialasem, 
ażeby pozorami olśnić ogół i przekonać go, że są już 
stronnictwem ogromnie silitem. J a k  to silne stronnictwo 
wygląda w rzeczywistości, pokazało się przy wyborach 
do sądów przemysłowych we Lwowie i w Krakowie, 
gdzie g a rs tk a  „Przyjaźniaków" stopniała ja k  wosk wobec 
olbrzymiej przewagi przeciwnika, który też odniósł nad 
nią stanowcze zwycięstwo. Ciężkie te  postępy klery- 
kalów są  zresztą zupełnie usprawiedliwione i zrozumiale. 
Lud wie dobrze, że odgrywa się wobec niego k o -  
m e d y ę  p r z y j a ź n i ,  że ci, którzy narzucają  mu się 
teraz na opiekunów i ochraniaczy mogli byli już dawno 
zrealizować swoje rzekome dobre chęci i że cała ich 
robota społeczna je s t  podyktowana obawą, ażeby lud, 
ocknąwszy się, nie zechciał zbyt energicznie upomnieć 
się o swoje praw a ludzie.

Klerykali robią jednak , co mogą, aby zyskać sobie 
opinię potężnego stronnictwa. Świeżo zawiązali we 
Lwowie „Stowarzyszenie polityczne katolicko-narodowe", 
którego prezesem wybrany  został prof. R y d y g i e r ,  
zastępcą prof. T h u l l i e ,  a członkami z a rz ą d u : ks. Sa­
pieha, p. Zawadzki, ks. Stopczj ński, ks. Grabowski, ks. 
Lenkiewicz, ks. Pechnik, ks. Teodorowicz, ks. Bilezew- 
ski. Nowe stowarzyszenie przystąpiło od razu do roboty 
i p o s t a w i ł o  k a n d y d a t u r ę  m i n i s t r a  P i ę t a k a  
d o  S e j m u  w miejseo Smolki.

Postawienie tej kandatury  charak teryzuje  świetnie 
n a  sam ym  w stępie niedokrewość polityczną pa i ty i  k a ­
tolicko-narodowej.

N a 'c a ły m  świecie dzieje się tak, że stronnictwa 
żywotne, posiadające racyę bytu, w yrab ia ją  sobie same 
iudzi i w ysyła ją  ich do ciał prawodawczych, jako sw o­
ich przedstawicieli i pionierów. Gzem więcej tych łu ­
dzi, czem tężsi, tein strouiclwo żywotniejsze. Kłery- 
knlua party a w  Galicyi wykazuje anemicznosć swoją 
już przez to, że musi brać gotowych polityków, w b ra­
ku własnych, że musi przyczepiać się do tych, którzy 
jako tako dadzą się przyszyć do jej programu. W ten 
ła twy sposób można oczywiście wytworzyć sobie „po­
w ażną” reprezentacyę w ciałach prawodawczych i isto­
tnie pa r tya  katolicko-narodowa ma już w parlamencie 
kilku własnych katolicko-narodowych hrabiów i ksią­
żąt. którzy swoją miłość do proietaryatu  pojmują mmej 
więcej tak, jak  ks. Zułęski... po kozacku...

Prof. P ię tak  m a pomnożyć szeregi ewentualnych 
wykonawaów areychrześcijauskiego programu tego ka­
płana. Dla patrzącego z pewnej odległości, to fabry­
kowanie posłów katolicko-narodowych musi się w yda­
wać metodą —  delikatnie mówiąc —  bardzo osobliwą. 
P rzekonania p. P iętaka musiały być już skrysta lizowa­
ne, zanim się stronnictwo katolicko-narodowe narodziło, 
a  o i l e  s o b i e  p r z y p o m i n a m y ,  niezupełnie paso­
wały ono do sutanny klerykaluej. Teraz ten mąż stanu 
nagle m a  wystąpić w jezuickich kolorach, w antisemi- 
ekiej przyłbicy i z wyznaniowym oszczepem.

P y t a n i e  t y l k o ,  c o  n a  t o  w y b o r c y  p o ­
w i e d z ą ?

U roczysty  poranek ku czci Kunickiego, Bar- 
dowskiego, Ossowskiego i Pietrusińskiego, powieszo­
nych na s tokach cytadeli warszawskiej przez rząd mo­
skiewski w dniu 2S stycznia 1SSG r., odbył się s ta ­
raniem polskiej pnrt.yi socyalno - dem okratycznej wczo­
raj rano w sali stow. „S ila“ i „Przyszłość". Mowę u- 
roczystą wygłosi! dr. Feliks Pisl, resztę programu w y­
pełniły deklam aeye bardzo udatne, śpiewy chóru robo­
tniczego i gra  na  fortepianie.

Co słych ać z rekursam i w  spraw ie po­
datku  osobisto - dochodow ego ?  zapytują  całkiem 
siuszuio interesowani. P ized  kilku miesiącami wnieśli 
liczni obywatele rokursy  do krajowej dyrekcyi skaibu 
przeciw zbyt wysokiemu wymiarowi podatku osobisto- 
(ioohodowego, między którymi by li i tacy, którym ten 
podatek dw a razy wymierzony został, a  dotychczas —  
pomimo upłynięcia zwyż czterech miesięcy — darem ­
nie oczekują na rezolucye. Gdy obecnie m agistrat za­
sypuje opodatkowanych boletumi upomiuującemi, ścią­
gając nadto grzywny po 5 ot. dziennie —  przeto słu­
szną rzeczą byłoby, aby kraj. dyrekcyn. skarbu pole­
ciła swym organom załatwić wniesione rekursy, a przez 
to uwolnić kontrybuentów podatkowych od płacenia po 
dwa razy  tego samego podatku i grzywien.

Z T ow arzystw a przyrodników . XV po­
siedzenie polskiego Towarzystwa przyrodników im. Ko­
pernika odbędzie się we wtorek G lutego w sali in­
stytutu chemicznego. Porządek dzienny : 1) E. Romer: 
Sprawozdanie z międzynaiodowego kongresu geografów 
sv Berlinie. 2) H. Kadyi: Okazanie nowych fonogra­
mów i preparatów  rdzenia pacierzowego. 3) Luźne 
kom unikacje.

K oniec im ienin. P au n a  Marya C , zamieszkała 
przy ul. Panieńskiej —  obchodziła sute imieniny. Ze­
szły się koleżanki i znajomi, między którymi pnu Zy­
gmunt najwybitniejszą odgrywał rolę. Humory je d n ak  
poszły rychło w górę, a wtedy p. Z. uczuł dziwną 
ochotę ulżenia swojemu wojowniczemu naprężeniu.

Rozpoczął więc kłótnię, ponieważ zaś muiej „tęgim" 
byl w języku, począł sobie pomagać rękami. Porwał 
w końcu s iekierę i zręcznie, a silnio m anew rując  —  
porozbijał drzwi, okna, szafy i inne tym podobne dro­
biazgi. Udato się w  końcu uspokoić rozjuszonego „lwa 
salonowego", w rezultacie zaś spraw a cała idzie przed 
kratki sądowe.

Z w ozów  kolejow ych  na dworcu Podzamcze 
dopuścili się Piotr Jarym czyszyn, Józef  Cymora i Pań- 
ko Stuka kradzieży węgla. Poszkodowanym byt Kon­
stanty Mayer, właściciel składu węgla na Żólkiewskiem. 
Sprawców jednak  wykryto i aresztowano.

Ze sklepu Etłi Gross przy ul. Zainarstynow- 
skiej 1. 42 zabrali uiewyśledzeni dotychczas złodzieje, 
po rozbiciu drzwi wehodowych, rozmaite wiktuały, ł ą ­
cznej wartości 25 zł.

Tow. lekarzy , królestw Kroacyi i Sławonii, 
na  posiedzeniu ogólnetn dnia 29 stycznia, mianowało 
p ro feso rów : dr. Edw arda  Korczyńskiego i dr. Ludwika 
Rydygiera swymi członkami honorowymi, a prof. dr. 
Odoua Bujwida, członkiem korespodentem.

105 la t życia . We wsi Podniestrzany, w  oko­
licy Chodorowa, żyje włościanin J a u  Tomaszewski,  
liczący 105 lat życia. Do obecnej chwili zupełnie zdrów 
i czerstwy, bez pomocy okularów czyta, a nawet drob­
niejsze czynności przy gospodarstwie spełnia. Mając 
65 lat żenił się po raz trzeci, a dziś prawnuki jego 
wydają córki i żenią synów swoich. Pamięć zachowuje 
znakom itą ,  a  opowiada rzoczy z początku stulecia 19 
bardzo dokładnie; służył w młodszych latach po dwo­
rach za hajduka czyli kozaka ,  w Podniestrzanaeh zaś 
pam ięta  dziadka obecnego właściciela p. Jaźwińskiego 
małym chłopakiem.

Skok  Z pociągu . Fata lny  wypadek zdarzył 
się 4 lutego w pociągu, zdążającym wieczorem z Czer- 
niowiec do Lwowa. Na staeyi kolejowej Dnbowce, 
zauważył konduktor kolejowy, że jak iś  facet z mie­
szczańska przybrany, operuje po kieszeniach chłopów. 
Gdy konduktor krzyknął na chłopów, zwracając ich 
uwagę, wóweza.s nieznajomy wpadł do pociągu prawie 
już ruszającego z miejsca.

—  Trzymajcie go —  krzyczą chłopi — to dobry 
z łodzie j!

P taszek biegnie tymczasem z jednego wagonu do 
drugiego, konduktor za nim i wreszcie dopada go 
w miejscu ustępowem, dokąd nieznajomy nie chce go 
wpuścić. Konduktor oświadczył mu, że wobec braku 
biletu, będzie musiał na  najbliższej stacyi, t. j. w Ha­
liczu, wysiąść, a tymczasem je s t  aresztowany —  i by 
przeszkodzić jego ucieczce, zamknął wszystkie drzwi 
z jednej strony, a sam stnuąt przy drugiein wyjściu.

Do Halicza brakowało jeszcze kilku kilometrów, 
gdy nasz nieznajomy, widać przenosząc ryzyko życia 
nad spotkanie się z żandarineryą , w y s k o c z y ł  p r z e z  
o k n o  wówczas, kiedy pociąg 0)1 w pełnym biegu.

Pociągu nie zatrzymano, a konduktor zadowolił 
się tein, że w Haliczu zameldował o sprawie naczolni­
kowi stacyi, a ten w ślad za tern, zawezwał telefoni­
cznie buduików do poszukiwań.

Przem yśl, 4 b. m. Raut ruskich pań dobro­
czynności w dniu 1 b. m. zgromadził w sali ratuszo­
wej całe towarzystwo ruskie, grupujące się około „Be- 
s idy“ . W 4S par  tańczono ochoczo do godz. 7 rano. 
P anów  było tak  sporo, że żadna z dauserek  nie mo­
gła skarżyć się na dłuższy wypoczynek. Dochód 
wcale pokaźny zasili fundusze bursy im. św. Mi­
kołaja.

Na łowach, urządzonych ubiegłego tygodnia w la­
sach ks. Lubomirskiego, postrzelono oprócz zsvierzyny 
trzech lu d z i : rządcę p. Markowskiego i dwóch z na ­
gonki. Szczęściom rany  były lekkie, a postrzeleni 
chłopacy z nagonki zadowolnili się pienieżnem w yna­
grodzeniem.

Celem porozumienia się nad wyborem członków 
komisyi wymiaru podatku osobisto-dochodowego zwołał 
wiceburmistrz p. dr. Doliński na dzisiaj wyborców. Mi­
mo doniosłości sprawy, gdyż w ym iar podatku osobisto- 
dochodowego ze względu im niechętnych opodatkowaniu 
sumiennemu kapitalistów je s t  arey ważnym, jawiło się 
zaledwie 40 wyborców.

S k u tek  tej apu ty i będzie  tak i, że w dn iu  w yboru  
tj. 10 hm. finansiśc i m ie jscow i p rzep ro w ad zą  sw oich  
ludzi, a  opodatkow an i z aczn ą  k rzyczeć  n a s tęp n ie  po 
w y m ia rze  podatku  n a  n ie sp raw ied liw o ść .

D rohobycz, 3 lutego. Przed kilkoma dniami  
dsYÓeh tutejszych „uemrodów" w poszukiwaniu za sza­
rakiem na polach, należących do gminy Broniey, n a ­
trafiło na  nieżywego człowieka, o czem zaraz urząd 
gminny zawiadomili.  Wysłana w kilka dni na miejsce 
wypadku kom is ja  sądowo-k-karska, skonstatowała u nie­
boszczyka .śmierć naturalną.

Wczoraj odprowadziliśmy na miejseo wiecznego 
spoczynku bł. pamięci Barueha Reicha, długoletniego 
ciiiiurga miejskiego i sądowego; rano o godz. U  oglą­
dał w sądzie z lekarzem sądowym dr. T. ciężko po­
bitą kobietę i sam  napisał visum reperlum. a o godz. 
3-ciej popołudniu już nie żyt. Umarł na zapuszczenie 
serca.

Dla biednych chorych był nieboszczyk prawdzi­
wym dobrodziejem; spieszył z pomocą czy w dzień, 
czy w nocy na najdalsze przedmieścia, choć czasem

wiedział, ża zamiast honoraryum, czeka go tylko po­
dziękowanie.

B orysław , 3 lutego. Wczoraj odbył się pogrzeb 
zamordowauego Ja n a  Marciniszka. Zmarły był człon­
kiem stowarzyszenia robotniczego „Zgoda” , to t e i  
towarzysze zebrali się bardzo licznie. Nad gro­
bem wygłosił piękną mowę żałobną proboszcz grecko­
katolicki ks. Korosteński. Zmarły Uczył 37 la t  życia. 
Ceremonii towarzyszyły łzy i płucz setek ludzi, taką  
syinpntyą cieszył się zmarły wśród górników.

W kopalni Bankn kredytowego w Borysławiu 
rozlepiono po koszarach następujące obwieszczenie, jako 
odpowiedź na  żądania robotuikow na zgromadzeniu 28 
stycznia postawione:

„Z powodu mającego nastąpić zastanowienia ru ­
chu w pojedynczych szybach z dniem 20 lutego b. r. 
i utra ty  pracy przez znaczną część robotników przy 
tychże szybach zatrudnionych, podaje zarząd kopalu do 
wiadomości, co następuje.

I. Robotnicy, którzy  pragnęliby i nadal pozostać 
przy przyszłych robotach n a  kopalni galicyjskiego Bau- 
ku kredytowego, m ają  się zgłosić w podpisanym za rzą ­
dzie, który będzie się stara ł wedle możności przez czas, 
aż do wykończenia przygotowawczych robót w szybie 
dobywczym, dać zatrudnienie przynajmniej n a  po­
wierzchni.

II. Robotników, którzyby takiego tymczasowego 
zajęcia otrzymać nie mogli lub toż nie chcieli, będzie 
się zarząd kopalni starał, bądźto bezpośrednio, bądźto 
za pośrednictwem komitetu dla wynalezienia pracy ro­
botnikom pomieścić po za granicami Borysławia.

W szczególności, odnośnie do tego zawiadamia 
się, że Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu  potrze­
bować będzie znaczniejszej ilości robotników do robót 
drenarskich (zakładania rurek  w rowkach), do której 
to czynności górnicy zawodowi, jako  obyci z robotami 
ziemnemi dobrzeby się nadawali.

III. Robotnikom, którzy będą zmuszeni Borysław 
opuścić, lub też tym, którzy sobie tego życzyć będą, 
wypluci kasa  bracka z a r a z  ich udział w funduszu pro­
wizyjnym. Tym zaś, którzyby mieli zamiar w przy­
szłości jeszcze zgłosić się do robót kopalnianych, po­
stura się zarząd kopalni o zarezerwowanie ich udziału 
w funduszu pensyjnyni, aż do końca bieżącego roku 
t. z., że w razie powtórnego ich w stąpienia w ciągu 
tego czasu do roboty będą uważani jako  członkowie 
z całym poprzednim czasem uczestnictwa.

W końcu w zywa zarząd kopalni tych robotników, 
którzy robotę utracą, ażeby jakim  nierozważnym kro­
kiem swego smutnego położenia nie pogarszali, zape­
wniając ich, że ze swojej s trony d o ł o ż y  w s z e l ­
k i c h  s t a r a ń ,  ażeby im w tej ciężkiej doli przyjść 
ta d ą  i czynem z pomocą",

S c ł o t wilia, 4 lutego. Odbył się tu wieczorek 
z tańcami na dochód Kasyna. Kasyno sołotwińskie pod­
niosło się znacznie w ostatnich kilku miesiącach, dzię­
ki naczelnikowi sądu, p. Smoluiekieinu.

l l e k o p i s ó w  r e d a k e p a  n i e  z w r a c a .
/\( .l  ' W s z e l k i e  s a p  f / l a n i a  o d p jw iu d a  adm in is t rneya  tyl­

ko po o trzym aniu  & ct maiki.
A g e n t ó w  do zb ieran ia  ogłoszeń nie wysyłamy. 1'rosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a i / m i u i s f r a c i / ą  j t r z y  n i  ii;:/ 
V h M ‘t f ś c z } / z n j /  l. 1 7 .

Z a m i a s t  b u k i e t ó w  do jednej  z figur koty lionowych, 
złożyli  goście na  wieczorku w  szkole tańców  p. ł o w i c k i e g o  
15 kor. 56 h  n a  g in inazyum  cieszyńskie.

G a b r y o l s k i  (K rzy sztofory, K raków )
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 . nowe harmonie od złr. 50 .

Z 'o b c y c h  stroą.
O zam ordowaniu P o la k a  na S yb ery i

donosi dziennik Wosiocznoje Obozu i  unie. W miasteczku 
Tigrickojc mieszkali od 31) lat dwaj starzy kaw alero­
wie Polacy, Chmielewski i Korejwo, zesłani do ciężkich 
robót za udział w powstaniu 1803 r. Po odbyciu kary 
wraz z Czernyszewskitn, autorem powieści rosyjskiej 
z te n d en c ją  nihilistyczną p. t. „Co robić?" („Czto dio- 
ł at ' ) ,  obaj osiedleni zostali w okolicach Minnsińska, 
gdzie cieszyli się wielką sympatyą ludu za sw ą uczyn­
ność i dobro serca. Obaj zesłańcy mieli rodzinę nie­
prawą, żyjąc zaś ze sobą juk dwaj bracia, dopomagali 
obaj liiateryalnie synowi naturalnem u Korcjwy, n ie ja ­
kiemu Maikowi Makiejowowi. Ten, chcąc zagarnąć 
mienie obu swych opiekunów, postanowił sobie pozba­
wić id) życia, a zmówiwszy się z pewnym kozakiem 
i ezerkiesem, zamordował przy ich pomocy najprzód 
Chmielewskiego, skorzystawszy ze sposobności, iż tenże 
wyjechał na imieniny do kupca Makridiuskiego. Mor­
dercy wywołali Chmielowskiego z domu owego kupca 
pod pozorem, iż Polak lłzyszczewski chce się z nim 
widzieć i zamordowali go na ulicy, poezem wywieźli 
i ukryli zwłoki o 8 wiorst za miastem. Zwłok dotąd 
nie odnaleziono, lecz wszyscy uczestnicy zbrodni są już 
aresztowani, gdyż wydal ich jakiś przyjaciel,  przed 
którym się zwierzali. *

Zapiski literaci^ i artystyczne.
Z  t e a t r u .  Na piątek przygotowuje d y rek c ja  

s łynną sztukę L \m  T o ł s t o j a  pt. „Potęga ciemnoty'' ,  
k tóia na  scenach zagranicznych wielkie w swoim cza­
sie wywołała wrażenie. Następnie wystawiony będzie

mwanw
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poemat Juliusza Słowackiego „K ordyau",  do którego 
.malują się nowe dekoracye, ja k  „Zam ek królewski" 
,'w Warszawie, „plac Saski" , „sala  k rólewska", „pod­
ziemia spiskowców", szczyt góry „Mont Blanc". Wzno­
wioną Będzie kom edya Labicha, p. t. „W róble", która 
dawniej tak  wieikiem cieszyła się powodzeniem , a 
w której p. F iszer  g ra  popisową roię.

K a j e t a n a  L i s i e w i c z a  Trzy m arsze  pogrzebo­
we (kompozycye m> cztery głosy męskie) opuściły p r a ­
sę. W kompozycyach tych, obok wielu usterek, widnieje 
przedewszystkiem silna oryginalność obok wcale n ie­
przeciętnego talentu.

„ K o m a r " .  We Lwowie zaczęło wychodzić hu ­
morystyczne pismo ruskie p. t. „Komar" pod redakeyą 
p. Iw ana  Kuncewicza. P ierwszy num er tego pism a 
w ygląda wcale pokaźnie pod względem zewnętrznym, 
do czego dostra ja ją  się znakomicie cięte dowcipy, adre­
sowane do naszych moskalofiiów.

Prawfla o dzierżawie p ss iiu  t ó w s k i e p .
Rozwiązanie kontraktu dzierżawy gmachu skarb- 

kowskiego z Lityńskim wywołała maiy alarm we 
Lwowie, Zbadaliśmy sprawę u źródła i oto, jak  się 
ona przedstawia:

W roku 1895 zawarł p. Leopoid Lityński kon­
trak t dzierżawy gmachu hv. Skarbka we Lwowie za 
roczny czynsz 20.000 zł. wraz z obowiązkiem płace­
nia podatku w kwocie 9.000 zł. i asekuracji w kwo­
cie 1.000 zł. Warunki były bardzo korzystne w po­
równaniu z poprzednimi dochodami z gmachu, które 
wynosiły od 3 do 5.000 zl. rocznie. To też mc dzi­
wnego, że kurator fundacyi lir. Skarbek przyjął no­
wego dzierżawcę z otwartemi ramionami. P. Lityń­
ski zobowiązał się płacić swoją należytośc dzierża­
wną z góry w dwóch ratacli rocznych; po 15.000 zł. 
wraz z asekuracją  i podatkami, 1 stycznia i 1 łipca 
z 30-dniowcm „respiro". Ułożono się też, że gdyby 
podatki wynosiły więcej, aniżeli 2.250 zl. kwartal­
nie, w takim razie kurator miał nadwyżkę zapłacić 
i p. Lityńskiego wezwać do wyrównania w ciągu 
dni 30 — w przeciwnym zaś razie potrącić zapłaconą 
sumę' z kancyi, pvzyezein p. Lityński miał znowu 
obowiązek do dni 30 kaucję  uzupełnić.

Od czasu zawarcia umowy, parę razy zdarzył 
się wypadek, przewidziany w kontrakcie, równie, jak 
zdarzało sio, że p. Lityński placil należytość naprzód 
i nadwyżka pozostawała na jogo korzyść. Działo się 
to ku obopólnej harmonii i zadowoleniu. Niespodzian­
kę przyniósł dopiero rok bieżacj^.

Dnia 25 stycznia przyniósł p. Lityński do kasy 
fundacyi, jak  zwykle z początkiem półrocza, 13.390 
zl., z czego 10.000 przeznaczono były na czynsz a 
3.89G na asekuracje i podatki —  z nadmienieniem, 
ażeby zarząd fundacyi dla uzupełnienia należnej 
kwoty, wziął 1000 zł. z procentów od kaucyi, taić, 
iż razem tworzyłoby to kwotę 14.39G zł. Zostawało 
więc do zapłacenia jeszcze 4.004 zl., względnie 604, 
jeśli się uwzględni umowę co do wyrównania poda­
tków z kaucyi. Odebrawszy od zarządu fundacyi za­
pewnienie, że kasa ma dość pieniędzy, aby chwilowo 
pokryć ów niedobór i zapewniwszy nawzajem, że 1 
lutego wyrówna, p. Lityński oddalił się, uważając 
rzecz za solidnie załatwioną.

Upływa kilka dni i p. Lityński odbiera 1 lu­
tego zawiadomienie, że kontrakt dzierżawny z powo­
du niedotrzymania z jego strony umowy, zostaje 
r o z w i ą z a n y .  Dnia 3 .lutego zgłasza się więc do 
'kasy z 4000 zł. na pokrycie brakującej kwoty i 
ewentualne uzupełnienie kaucyi. Kasa przyjęła przy­
niesione pieniądze, już tylko jako depozyt, nie jako 
uzupełnienie dzierżawnej nalożytości, p. Lityński za­
żądał zwołania Rady administracyjnej dla reasumo­
wania uchwały, rozwiązującej kontrakt. Rada zebrała 
się w sobotę i postanowiła — uchwały n i e  r e a s u ­
m o w a ć .

Na tem sprawa stanęła. Ma ją  jeszcze rozpa­
trzyć na jutrzejszem posiedzeniu Wydział krajowy 
i ewentualnie uchwałę powyższą znieść, albo zatwier­
dzić. Referentem jest  radca Wereszczyński.

Tak wygląda suchy szkielet sprawy.
A teraz zajrzyjmy po za ten konflikt kontrakto­

wy i zobaczmy, po czyjej stronie leży słuszność nie 
adwokacka, lecz moralna. Przed 5 laty objął L i­
tyński gmach lir. Skarbka w najwyższem zaniedba­
niu i rzucił ogromny stosunkowo kapitał w jego od­
restaurowanie. Wybudował kanał, pozaciągał t ra ­
wersy, kazał porobić nowe okna, zrestaurowmł całe 
III. piętro,’ które było baufallig i wynajął je za kon- 
cosyą magistratu, przebudował sklepy ” w parterze, 
słowem umożliwił starej ruderze dalsze trwanie.

I  teraz nagle... „murzyn może odejść".
Jestto  troszeczkę przeciw poczuciu słuszności. 

Nie wkłada się na to mnóstwo pracy i kapitału, 
ażeby owoce mógł zbierać następca. Takiej abnegacyi 
niepodobna od nikogo wymagać. Zarząd fundacyi 
wygląda w świetle tej historyi tak, jakby sobie 
z góry ułożył całą kampanię zerwania kontraktu. 
Jeżeli się bowiem zważy, że czynsz dzierżawny 
płatny je s t  z góry, i że zwłaszcza wobec istnienia 
kaucyi, żadne niebezpieczeństwo fundacyi grozić nie 
mogło, ta  szybkość i bezwzględność kontraktowa 
wydać się musi dziwnie podejrzaną. A przytem — 
cała rzecz poszła o 604 z ł . ! To już brzmi prawie 
nieprawdopodobnie.

Sądzimy, że posługiwanie się kruczkami adwo­
kackimi najmniej przystoi fundacyi tak  poważnej, 
jak skarbkowska.
V

Telefoniczne i telegraficzno deposze
K onferencye pojednaw cze.

W iedeń, 5 lutego. Dziś o godzinie 2 popołu­
dniu nastąpi otwarcie konfereucyj pojednawczych, na 
posiedzeniu wspóinem, które zagai prezydent Koer- 
ber. Wczoraj i dziś odbyły się narady delegatów nie­
mieckich i czeskich, celem sformułowania oświadcze­
nia, jakie mają dziś złożyć na początku obrad kon­
ferencji. Ze strony czeskich delegatów z Czech 
w miejsce posła G ro  g r a ,  który odmówił przyjęcia 
mandatu, wydelegowano posła S c h w a r z a ,  a w 
w miejsce radykalnego posła dra B a x y ,  który ró­
wnież odmówił, wydelegowano posła dra B r z o r a d a .

Dziś przed południem odbyło się także wspólne 
posiedzenie posłów czeskich i feudałów dla sformu­
łowania wspólnej delegacji. Obrady odbyły się 
w gmaehu parlamentu i były bardzo burzliwe. Ze 
strony radykalnej żądano, aby deklaracja podniosła 
uznanie czeskiego prawa państwowego, druga łago­
dniejsza forma opozycji domagała się wykluczenia 
z obrad konferencji kwestyi państwowego języka 
niemieckiego. Słychać dalej, że delegaci czescy za­
mierzają postawić wniosek, ażeby posiedzenie kon­
ferencji odbyło się wspólnie.

Prezydent ministrów Kocrbcr konferował z mi­
nistrem dla Czech, Rezekiem, który brał także 
udział w obradach delegatów czeskich.

W isfień, 5 lutego. Rząd przedłoży konferen­
cjom pojednawczym ogółem siedm projektów ustaw, 
a mianowicie:

1) Ustawę w przedmiocie używania języków 
krajowych w zewnętrznej i wewnętrznej służbie przy 
władzach państwowych w Czechach. 2) Analogiczną 
ustawę dla Moraw. 3) Ustawę w przedmiocie uży­
wania języków krajowych przy władzach autonomi­
cznych w Czechach. 4) Taką samą ustawę dla Mo­
raw. 5) Ustawę w sprawie szkół mniejszości. G) 
Ustawę w przedmiocie zmiany czeskiej sejmowej or­
dynacji wyborczej. 7) Projekt ustawy w przedmio­
cie urządzenia nowej Izby handlowej we wschodniej 
części Czech.

Ustawai o kuryach, jakoteż zmiana sejmowej 
ordynacji wyborczej', mają być dopiero wtedy przed­
łożone, jeśli zostanie osiągnięte porozumienie co do 
ogólnych zasad kwestyi językowej.

P r a g a ,  5 lutego. Wszystkie dzienniki zaj­
mują się konferencyą pojednawczą, a szczególnie 
prasa czeska zajmuje stanowisko odporne i przepo­
wiada, że konferencje zakończą się fiaskiem.

Grac, 5 lutego. Grazcr lagbl. ze źródła szcze­
gólniej dobrze poinformowanego donosi, że obecnie 
już i rząd nie oddaje się żadnym złudzeniom co do 
rezultatów konferencji pojednawczej. Niemcy obu­
rzeni są, zwłaszcza na ministra sprawiedliwości 
Spcns Bodcna, za wypracowanie projektu ustawy 
językowej dla Moraw, który, jak twierdzą, zgadza 
się w zasadach zupełnie z rozporządzeniami języko- 
womi, wydanemi przez Badcniego.

Strejk  w ęglow y.
Mor. Ostrawa, 5 lutego. Ponieważ dowie­

ziono znaczną ilość węgla zamiejscowego, zamierzone 
wstrzymanie ruchu w warsztatach żelaznych nie na­
stąpi. Wczoraj odbyło się tu 21 zgromadzeń robo­
tniczych. Wszystkie miały przebieg spokojny. Ucłiwa­
lono wytrwać w strejku. Robotnicy spodziewają się, 
że zmuszą właścicieli kopalń jeszcze w ciągu tygo­
dnia bieżącego do przystania na ich warunki.

Z parlam entu angielsk iego.
Londyn, 5 lutego. Dzisiejszego posiedzenia 

Izby gmin wyczekują powszechnie z wieikiem na­
prężeniem z powodu zapowiedzianej mowy O h a m- 
b e r l a i n a .  Niektóre dzienniki wymieniają już nawet 
jego następcę w osobie lorda R o  s eb  e r y ’e g  o.

W ojna A nglii z  Trans vaalem .
L ondyn, 5 lutego. Biuro Reutera donosi 

z głównego obozu Boerów pod Ladysmith pod datą 
2 b. m .: Tu wszystko spokojne, tył ko ogień „wiel­
kiego Toma" przerywa tę ciszę.

L ondyn, 5 lutego. Dzienniki niedzielne ogło­
siły w nadzwyczajnych wydaniach następującą depe­
szę nadaną w Durban w nocy na 4 b. m . : General 
Buiier przekroczył rzeko Tugclę w nocy z 1 na 2 
bm. i maszeruje na Ladysmith. Stanowcze doniesie­
nia o jego ruchach nie zostaną pierwej przepuszczo­
ne, aż Ladysmit bodzie uwolnione od oblężenia.

Telegram z Ladysmit z datą 4 b. m. donosi: 
Wczoraj słychać było znowu gwałtowny ogień dział 
ciężkiego kalibru, należących do Builera. Bliższych 
szczegółów o rezultacie walki nie ma. Bocrowie 
gromadzą się wielkiemi masami pod miastem i prze­
noszą jedno z większych dział na inny pagórek. Na 
ewentualny atak B o e i w  jesteśmy w zupełności 
przygotowani. W mieście wszyscy zdrowi.

Londyn, 5 lutego. Standard  donosi z Durban, 
że jeden z tamtejszych dzienników, za gwałtowne 
ataki na Builera, został przez komendanta, kapitana 
Scotta, zamknięty, a biura redakcji obsadziło wojsko.

Londyn, 5 lutego. D aily M ail douosi z Pieter 
Maritzburga pod datą 4 b. m., że generał Buller ma 
zapewnioną drogę do Ladysmith.

Londyn, 5 lutego. D aily Telegraph douosi 
z Spearmanscamp pod datą 4 bm.: Nie prawdą jest, 
jakoby się tu odbywała kanonada. Panuje spokój zu- 

, pełny, tylko wczoraj i dziś były małe utarczki koło 
[ Dungafeisen opodal Brąikfontain.

Piechota angielska zajmuje niskie pagórki na 
północnym brzegu Tugeli kolo Potgictcrsdrift.

Ostrzeliwanie Ladysmith trwa dalej, aie słabo, 
i wyrządza szkody niewielkie. Dziennie i nocą od­
bywa się między obozem Builera i Wliitea wymiana 
wiadomości. Przy obozie Builera jest wieiku kolum- 
ua z zapasami żywności dla Ladysmith.

B ank  austro-w ęgierski.
W iedeń, 5 lutego. Dziś o godz. GV2 wieczo­

rem odbędzie sio realne zgromadzenie akcyonaryu- 
szów Banku austro-węgierskiego, na któreiu nastąpić 
ma także wybór 12 członków rady nadzorczej. Do 
ważności uchwał potrzebna je s t  obecność przynaj-. 
mniej stu członków.

W iedeń, 5 lutego. Bank austre- węgierski 
obniżył stopę procentową o' Vs procent, począwszy 
od G b. m.

Z niżen ie  ta ry f na drzewo.
W iedeń, 5 lutego. Politische Gorrespondenz 

donosi, że wzgląd na zwiększający się coraz bardziej 
wskutek strajków brak węgla komiennego, spowodo­
wał ministerstwo kolei żelaznych do zniżenia taryfy 
od transportu drzewa opalowego na zachodnich li­
niach kolei państwowych na przeciąg bieżącego mie­
siąca. Ministerstwo kolei wystosowało również do 
zarządów kolei prywatnych pismo z prośbą o zniże­
nie taryfy dla przewozu drzewa opalowego. Także 
dyrekcja węgierskich kolei państwowych przyznała 
zniżki dla przewozu drzewa do granicy' auslryackiej.

Prócz tego wystosowało ministerstwo koiói 
osobne pismo do dyrekcji kolei prywatnych z proś­
bą o jak  najrychlejsze wprowadzenie w życie tej 
zniżki.

Infiuenza.
Monachium, 5 lutego. Grasuje tu w zastra­

szający sposób influenza. Szpitaie są przepełnione. 
Szkoły zamknięte, a niektóre z nich urządzono ró­
wnież na szpitale dla chorych na influenzę.

Insbrnk, 5 lutego. Od kilku dni szerzy się 
tu straszliwie influenza.

Leoben, o lutego. Zgromadzenie górników 
w Seegraben uchwaliło wytrwać przy żądaniach ro­
botniczych i dążyć wszelkimi środkami do ich prze­
prowadzenia.

2 5  f g s a . l l  s ą d o w e j .
L w ó w ,  5 lutego.

( Oszustki).
Dnia 16 września z. r. nadszedł do Krakowa 

list pieniężny z kwotą 300 rubli, nadany w Żyto­
mierzu przez adwokata Grzegorza Mikołaja Chęcią-- 
skiego, adresowany: „Janina Jaroszyńska, puste re­
stante, Kraków".

Po iist ten zgłosiła się niejaka Pelagia Ja ro ­
szyńska, a gdy jej go wydać me chciano —  podała, 
że mieszka stale we Lwowie, przy ul. Lindego 1. 9, 
pod tym też adresem prosiła o wyekspedyowanio 
pieniędzy. Pieniądze pod żądanym adresem zostały 
wysłano, młodsza siostra Pelagii, Natalia, wyilóma- 
czyła listonoszowi, że pieniędzy tych spodziewają 
się od adwokata Chęcińskiego z Żytomierza, którą 
to wiadomość potwierdziła obecna przy tem matka- 
Ludwika. Listonosz jednak listu nie wydal, ponie­
waż według własnych zeznań Ludwiki i Natalii, wła­
ściwa adresatka ,Janina Pelagia Jaroszyńska, prze­
bywała w Krakowie. '

Tegoż samego jednak dnia, doniesiono listono­
szowi Langowi, że Janina powróciła już z Krakowa. 
Listonosz udał się do pomieszkania Jaroszyńskich, 
gdzie Janina Pelagia, odebrawszy pieniądze, podpi­
sała recepis swojem nazwiskiem.

List pieniężny z kwotą 300 rubli był adreso­
wany do Janiny Jaroszyńskiej jyosle restante Kraków. 
Pani Jaroszyńska od dłuższego już czasu nie mie­
szkała w Krakowie, przebywała tara tylko tymeza-’. 
sowo Pelagia, która też odbierała dość często listy 
poste restante do niej adresowane. Przy tej też 
sposobności Pelagia dowiedziała się o przesyłce 
pieniężnej, jak  też akt oskarżenia twierdzi, sko­
rzystała z tej wiadomości, ażeby dopuścić się 
zbrodni oszustwa, pomocnemi zaś jej były matka,' 
i siostra.

Przytem Pelagia J. oskarżona jes t  jeszcze do­
datkowo o to, że wziąwszy, jako prywatna nauczy- 

.ciotka — od pani Ostrożyńskiej 83 zl. zadatku na 
lekcje — wcale nie objęła, obowiązków.

Wszystkie trzy, matka Ludwika i dwie córki 
Pelagia i Natalia stanęły dziś przed sądem oskarżone 
o zbrodnię oszustwa. Tłumaczą się one, że z adwo­
katem Chęcińskim łączyły je interesu, że więc pie­
niądze mogły podjąć, jako słusznie im się należące. 
Prowadzi rozprawę radca G o l i c o w s k i ,  oskarża 
prok. P o k r  z y w u i c k i, broni dr. K r i  od.
MffTOTWK»a B a g a r i : P B y t M 5 f » y u u K r ia a f  Ł iiłi r iW B iłt f in  Ł f i a iB g g M B łBBCOgPgjE^ g g M S ł a c o wBMBCBEK raw ac

Kroniczka z ostatniej chwili.
B o dzisiejszego num eru dołączamy prospekt 

na cennik Edmunda Alautlmera, skiad nasion w Buda­
peszcie.

N a dzisiejszem  posiedzeniu  lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej, odbędzie się między iuuemi 
wybór prezydenta i dwóch wiceprezydentów na rok 
bieżący.
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a u s tro -^
Ze sprawozdania ogłoszonego za r. 1899, po- 

daiemy najważniejsze 'daty, tyczące się zwłaszcza 
Galicyi, które mogą ogół zainteresować.

W  Galicyi istnieje 7 filii i 9 zastępstw. Czysty 
zysk Bankn wynosił 9,160.495 zł., więcej o 2,130.178 
zł., z czego przypada na Przedłitawię 5,552.814 zl. 
W zysku tym Galicya partycypuje kwotą 630.972 zł. 
w porównaniu z rokiem poprzednim więcej o 113.220 
zł. Największy czysty zysk z filii gaiicyiskicli wy­
kazał Lwów (327.314 zt.), po nim idzie Kraków 
(157.201), Stanisławów (48.388), Tarnopol (35.948), 
Przemyśl (28.205), Tarnów (20.899), Rzeszów (13.017). 
Koszta utrzymynia tych filii, podatki i t. d. wynosiły 
364.945 zł., w porównaniu z poprzednim rokiem 
wzrosły o 20.300 zł.

Ogólnych operacyi finansowych przeprowadzo­
no w Przedlitawii na 2.423,609.043 zl.; na Galicyę 
przypada z tego 104,094.884 zł. W  tej kwocie osta­
tniej mieści się 70,690.281 zł. zaangażowanych 
w' eskoneie, a 81,372.470 zl. w pożyczkach na papie­
ry wartościowe. Pomiędzy filiami Lwów zajmuje zno­
wu dominujące stanowisko i w tym wzgiędzie z ogól- 
mą kwotą 51 milionów, tj. prawie pniowa operacyi 
przeprowadzonych w Galicyi.

W  porównaniu z r. 1898 operacye finansowe 
w Przedlitawii zwiększyły się a 76'5 mil., w7 Galicyi 
natomiast zmniejszyły się o 1'5 miliona, co rzuca 
charakterystyczne światło wobec zwiększonego zysku
0 113.000 zł. Dodać należy, że różnicę zysku wyka­
zuje znowu Lwów, którego czysty zysk w porówna­
niu z i'. 1898 zwiększył się o przeszło 101.000 zł. 
a operacye o 7'5 miliona. Również i koszta zarządu 
filii lwowskiej zwiększyły się o 27.000 zl. W ogóle 
w ubiegłym roku Lwów zaznaczył silniejszy oslcont
1 zastaw papierów. Pierwszy wzrósł o 2'2 mil., a 
drugi o 5'5 mil. zł. Tłumaczyć to można tylko kło­
potami finansowymi innych instytucyi lwowskich, 
które szukały ratunku w Banku austro-węgierskim. 
A ogólny większy zysk położyć należy na karb pod­
wyższenia stopy procentowej, która w eskoneie wy­
nosiła przeciętnie więcej 0'9 prc. jak  w roku po­
przednim.

W Przedlitawii eskontowano ogółem sztuk we­
ksli 845-003, na Galicyę przypada 110.583 sztuk, 
w porównaniu z rokiem poprzednim mniej o 14.000 
sztuk przeszło. Byłoby to usprawiedliwione w obce 
zmniejszonego eskontu o 7'2 milionów.

Pod tym względem ubytek znaczny, bo aż 
i 2.000 (!) sztuk wykazuje Kraków, co możliwemby 
było do wytłumaczenia wobec zmniejszonego tam 
eskontu o 4 ‘3 milionów. Nie można jednak wytłuma­
czyć sobie tak  nagłego skoku na targu krakowskim!' 
Czyżby skargi tamtejszego świata handlowego na 
zarząd filii krakowskiej byiy słuszne? Cyfry mówią 
same za siebie. Lwów mimo zwiększonego eskontu 
o 2'2 mil. zatrzymuje równowagę pod względom 
sztuk. Widocznie eskontowano większe weksle. Re­
sztę nierówności mało znacznych wypełniają inne filio.

W  dziale hipotecznym Galicya i Bukowina 
stanowią integralną część dłużników Banku w Przed­
litawii. Na całą Przedłitawię stan pożyczek hipote­
cznych w dniu 31 grudnia 1899 wynosił 723 poży­
czek na łączną sumę 18,089.887 zł. w czcm mieści 
się Galicya z 331 pożyczkami na 8,217.957 a Buko­
wina z 222 pożyczkami na 6,213.535; reszta przy­
pada na inne kraje. U nas udzielano pożyczki tylko 
na domy i dobra ; mniejsza własność była wyklu­
czoną.

W  ogóle zachodzi rażąca różnica między po­
życzkami udzieloneini na drobne posiadłości w Przed­
litawii a na Węgrzech. Podczas gdy w Przedlitawii 
stan pożyczek na drobne posiadłości wynosił tylko 
13 na 57.922 zł., to Węgry mogą się pochwalić 
okazaią liczbą, bo 1377 na 8,345.449, a zresztą 
cała hipoteka węgierska ma większy przywilej 
w Banku austro-węgierskim.

Z ogółu pożyczek hipotecznych przypada, n a : 
Przedłitawię 723 sztuk na 18,089.887 zl.
Zaiitawię 8850 „ „ 180,782.851 „

Razem 4573 sztuk na 148,872.788 zl.
Obrót kasowy Banku wynosił 10'5 miliarda, 

a ogólny obrót kasowy 25‘3 miliarda.
Fundusz pensyjny urzędników dosięgną! 5 ‘5 

miliona. Personal Banku liczył 751 urzędników, 48 
podurzędników, 297 woźnych i 294 robotników i ro ­
botnic.

D epesze handlowe z d. 5 b. m.

i 100 rub li sr,
r 100 m arek 
l-franków ka

Kurs lw ow ski:
plac;j: 127" —

,  58-50
9 5 0

ż a d a ja ;  128-12 
,  58-80

9.60

(Banie rolniczy we Lwowie).
L w ów  dn ia 5 lu te g o .
D ziś no tu jem y  za  100 k ilogram ów  loco L w ów .

W a l u t a  k o r o n o w ą .
P szen ica  g o to w a  14*60 do 15*— .P s z e n ic a  n a  te rm in a  13*80 

do 14 50  Ż yto  go tow e 11‘60 do 12*—*. Żyto n a  term ina 
11*— d o  11*40 O w ies o b ro czn y  10*—  do  11*— . O w ies n a  term in 
10*— do 10*50. Jęczm ień  p as tew n y  10*50 do 11*— . Jęczm ień 
n o w y  11*£0 do  14*— . R zepak  now y 2 2 '—  do 2 2 '5 0 . L iiianka 
— *—  do — *— . G roch p a s te w n y  11*50 do 12* — * G roch 
do go to w an iu  13*50 do 24*— . W yka 10*—  do 10*50 liob ik  10* — 
do 10 6 0 . H ieczk a  *— do  — . K u k u ry d za  n o w a  11.—  do 11*40.
V m 1.u * v £ 7 i> t - lo ru  i 1 * & A  r ln  1-Q.»90 -  f i t a t n ia l  7 0  & A  Uitfk. fiG *——

do  100’— . K on iczyna cze rw o n a  120’—  d o  1 6 0 '— K o n iczy n a  b ia ła  
8 0 ’—  do  1 2 0 '— .K o n ic z y n a  szw ed zk a  9 0 ’— do 160-—  T ym otka  
4 0 '— do GO.

S p iry tu s p a rita s  T a rn o p o l 3 5 '—  do  36*60, a a  term ina 
3 6 '—  do  37 '  — .

U w aga. U sposobien ie  n iezm ienne.

W i e d e ń ,  5 lu te g o . D ziś o godzin ie  12. m inu t 30  
po  p o łudn iu  n o to w a n o ; M arki niem ieckie 118-12, K enta m ajow a 
99"75, W ęg ierska  re n ta  k o ro n o w a 94"25, A kcye k redy tow e 
2,'i!i"50, K redytow e w ęgierskie  189"75, Bank aug lo -austryack  
124-50, U nionbank  156-50, B ankyercin 137’25, L aenderbank  
118"i 5, Kolej pań . 133-80, L om b ard y  25"— , E lben thal — ■— , 
T o w arz y stw o  akcy jne  b ron i — •— Akcye ty to n io w e — "—  Alpi- 
ny 275-25, iłirna M uranya 3 2 7 7 5 , P ra g e r E isen 6 1 5 '—  
Losy tu reck ie  127-25 n a  w rzes. Ruble 255"75, 2 0 -franków  — •—  
Boden-C redit -  ' — , T ram w ay e  — •— . A kcye g a l. B anku  łlip .

T e n d e n c y a  silna.
l i e a -IŚ5i, 5 lu tego . O godzin io  12 m. 5 n o to w a n o : 

K redyty  236-75, D isconto  C oinm andit 197’— .
T e n d e n c y a  silna.
tŁ ^ ie s Je a i ,  5 lu teg o . (G iełda zbożow a).
P szen ica  n a  w iosnę 7"87 do 7"88, p sz en ica  na  m aj czer­

w iec 8 0 /-  do 808"— , p sz en ica  na jesień 802" do 8 0 4  — , ży to  
n a  w iosnę 6"75 d o  6 7 6 , zy to  n a  m aj czerw iec *—  do "— , ży­
to  n a  je s ie ń  6*82 do 6*84— , k u k u ry d za  n a  m aj czerw iec 5"22 
do 5 '2 8 , k u k u ry d za  n a  czerw iec lip iec — •— , k u k u ry d za  n a  li­
piec s ie rp ień  — "— , ow ies n a  w io sn ę  5","13 do 5-34, ow ies na  
m aj czerw iec 5 4 5 — 547, ow ies n a  jesień  — ' do  "— , rzepak  
na  s tyczeń  i lu ty  — -—  do  — ■— , rz e p a k  na  s ie rp ień  i w rzesień 
12-10 do  12-20, olej rzep ak o w y  n a  sty czeń  kw iecień  3 2 ’50  
do  33 50.

T en d en cy a  slab .
P o chm urno .

5 lu teg o . p szen ica  n a  k w ie c ie ń  1G0O r . 
7 '71 do 7 ’72, n a  w rzesień  7 85 do 7 '8 6 , ży to  nu p aźd z ie rn ik  
— •— d o — "— , n a  kw iecień  1900 r. 6"41 d o  6 -42 , ow ies na  p a ź ­
d ziern ik  — "—  d o  *— , n a  kw iecień  1900 r. 5 ’02  do  5*03, ku­
ku ry d za  n a  m aj 1900 r. 4-93 do 4 -94, rz e p a k  n a  sie rp ień  1900  
r . 11-90 do  12-— .

O ferty  m ierne.
Clięć k u p n a  słaba.
T en d en cy a  sp oko jna .
P ochm urno .

Stan w k ład ek  miejskiej Kasy oszczędności 
tv Śniat.ynie wynosił z dniem 81 grudnia 1899 r. 
u 485 stron. kor. 205.325 gr. 76, w miesiącu styczniu 
1900 r. włożyło 73 stron kor. 30-351 gr. 67, wyjęło 
żeś 62 stron kor. 19.517 gr. 64, przybyło zatem 
kor. 10-834 gr. 03. Stan wkładek wynosi z dniem 
31 stycznia u 455 stron kor. 216.159 gr. 79.

Brody, 1 lutego. Usposobienie na  tutejszym 
targu zbożowym w przeciągu bieżącego tygodnia było 
mdle. Dowozy z Rosyi były minimalne i wynosiły 
3 — 4 wagonów dziennie.

Sprzedawano : pszenicę po-LGO—  5.10 rs.,  żyto po 
3 -4 0 — 3-70 rub., proso po 4-—  do 4 '5 0  rub., hreczkę 
po 4-80 do 5 '20  rub., groch po 3-70 do 4 4  0 rub., 
groch do gotowania po 5 -50 do 6"—  rub., so­
czewicę po — •—  do — ‘—  rub., koaopiane siemię po 
-—•—  do — •—  rub.

Wszystko za 100 klg. transito ń, la  r infusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Czerwony koniez po 65 do 73 zł. za 100 klg. 
brutto za netto,

N a ta rg i w  Podgórzu  dnia 30 stycznia i 1 
lutego 1900 r. doprowadzono: 300 sztuk bydła roga­
tego, 328 cieląt i 239  świń opasowych. Płacono za 
woły średnio opasowe od 59 do 63 kor., za  woły chude 
od 56 do 58 kor., za buhaje po 61 kor. za 100 kJgr. 
żywej wagi.

L ondyn, 1 lutego (Metale). Miedź przy ś r e ­
dnich obrotach trzym ała  się stale na  Ł. 71 ,7.6 za go­
towy tow ar  i Ł. 70 ,17 ,6  za 3-mies. a  przy schyifcu 
tygodnia obniżyła się w cenie na Ł. 71 względnie Ł. 
69.15. N otu ją ;  Standard  w gotowym towarze Ł. 71—  
71,5 a za 3-mies. Ł. 69.15 do 70. Tough ar.g, 
do marki Ł  7 6 — 77, a Best selected ang. stosownie 
do m arki Ł. 77------- 77,10, —  S i a r c z a n  miedzi s ła ­
biej Ł. 23 ,10  sprzedawcy. —  C y n a  podniosła się 
znacznie w cenie. W końcu tygodnia tego metalu b a r ­
dziej się wzmocniła w skutek małych zapasów goto­
wego towaru. Płacono za Straits w gotow. towarze Ł. 
121—-121,10 a za 3-mies. Ł. 120,5 —  120,15. Lamb 
i F lag  ang. Ł. 124 ,10— 125. W Holaudyi płacono 
Batica fi. 7 2 -50, a Biłliton fi. 71 '25 .  —  C y n k  w y ­
żej. Ł. 21— 21,5. — O ł ó w  słabiej,  Ł, 1 6 .2 ,6 — 10.5. 
—  R t ę ć  spokojnie Ł. 9,12,6, w pierwszym ręku i L. 
9,11,6 w drugiein.

L u t o w y  z e s z y t  , , © g r o t ł m o t w a “  zaw iera  
między iuueini nas tępujące ar tyku ły :  E. Jan k o w sk i :  
Rok owocowy w Królestwie Polakiem. E. Janczew sk i;  
Dobór wzorowy wileńskiego Tow arzystwa sadowniczego. 
Gustaw Piif; J a k  mnożyć w ę g ie rk i?  E. Jankow sk i:  
W arzywa przyszłości. J .  B rzeziński;  Szparagi i icli ho­
dowla (c. d. —  z ryc.). J. T rzebiński: Nieco o na­
szych dzwonkach i goryczkach. K. M ichalska ; Ozdoby 
z kwiatów.

„H odow cy drobiu11 organu kraj. Tow. chowu 
drobiu, gołębi i królików, wyszedł nr. 2 i zaw iera  St. 
Kwiecińskiego artykuł p. t . : „Polskie kury zielononóżki1-, 
E. Kargego ..Kilka słów o hodowli kanarków, dr. J.* ł • 1
Szpilmaua „O chorobach drobiu", prof. dr. Paw ima 
„Wiadomości sta tystyczne o handlu drobiem", oprócz 
tego kronikę i wiadomości bieżące. Członkowie Tow a­
rzystw a chowu drobiu, gołębi i królików otrzym ują  pi­
smo bezpłatn ie ; wpisowe wyuosi 2 kor., a wkładki 50 
li. miesięcznie, które przyjmuje sekretarz Tow arzystwa 
Adam Przylipski,  Lwów, ul. Jag ie l lońska 7.

N i e w y p ł a c a l n o ś ć .  Związek wierzycieli ogłasza 
między innymi niewypłacalność Leona S i l b e r s t e i n a ,  
właściciela handlu konfekcyjnego we Lwoyae, przy ul. 
K rakow skiei .

" Zakupno w ęg li d la an stryack ich  ko lei 
na W ęgrzech . Austryackie koleje państwowe zaku­
piły w Totis 1000 wagonów węgli, a  Towarzystwo 
kolei państwowych zakupiło również w ielką ich ilość 
w  kopalni w Pięciokościołach, należących do Towarzy­
stw a żeglugi parowej c a  Dunaju.

F ab ryk a  bryk ietów  na W ęgrzech . Z Bu­
dapesztu donoszą, że węgierskie akcyjne Towarzystwo 
kopalń węglowych zamierza w  Totis założyć fabrykę 
brykietów, nżoby w ten sposób zużytkować swój proch 
węglowy. V/ tym celu wysluio Towarzystwo swoich 
techników do Niemiec i Belgii, ażeby tam  robili s tudya 
nad tą  gałęzią przemysłu.

O śm iogodzinny dzień roboczy w  gór­
n ictw ie baw arskiem . Komisya sejm u bawarskiego 
przy naradzie nad nowem praw em  górniczem, przyję ła  
za normę ośmiogodzinny dzień roboczy z wliczeniem 
wjazdu. T a m ,  gdzie je s t  niebezpieczeństwo w zwłoce, 
lub gdzie, przy pomnożonych zamówieniach, w regu la­
minie pracy zarządzenie takie je s t  przewidziane, może 
być czas roboty przedłużony do 10 godzin —  je d n a ­
kowoż tylko najwyżej przez 30 dni w  roku. Czy j e ­
dnak to postanowienie w  komisyi będzie przyję te  na 
pełnej Izbie, je s t  jeszcze wątpliwe, bo przedstawiciel 
rządu oświadczył się stanowczo przeciwko normowaniu 
czasu trw an ia  roboty.

E rak  w ęg la  w  W arszaw ie. Ceny węgla 
doszły do nieznanej wysokości.  Płacono za wagon 190 
do 210 rubli, a  w drobnej sprzedaży 3 ruble za  ko­
rzec. Wszystkie zarządzenia rządowe z tego powodu 
nie odniosły, zdaje się, zamierzonego skutku. Kilka 
fabryk musiało w skutek  b raku  paliw a zmniejszyć pro­
dukc ję .  Znawcy powiadają, że głównym powodem b ra ­
ku węgla je s t  niedostateczna ilość robotników w obwo­
dach węglowych.

B rak  w ęg la  w e W łoszech. Z Medyolauu 
donoszą, że w całych północnych Włoszech panuje  brak 
w ęg la  i że kilka fabryk z tego powodu zamknięto, co 
znowu odjęło zarobek tysiącom robotników. Główna 
przyczyna b raku  węgli tkwi w niedostateczności ś rod­
ków transportowych kolei. Ministerstwo zarządziło, 
że z 1000 wagonów towarowych, p rzybyw ających do 
Genui, 500 m ają  być użyte wyłącznie do transportu  
węgli.

Im port p szen icy  do Europy. W pierwszej 
połowie kam panii zbożowej 1S99/19U0 importowano 
do Europy 17-75 mil. centn. metr.  pszenicy, tj. o 2 '35  
mil. cent.  in., mniej niż w tym sam ym  czasie 1898 /99  
a o 5 ,000 .000  ja k  w kampauii 1877 /98 .  Dowozy z roz­
maitych krajów  wynosiły w k w a r te ra c l i ;

1899 /1900  1898/99
9 .764 .000  12 .948 .000
3 .348 .000  4 ,198 .500

384 .600  1,165.000
4 65 .000  C-S4.50C

2 .720 .000  G.000
290 .000
776 .000

Ameryki 
Rosyi
krajów  naddunajskieh 
Indii Wschodnich 

z Argentyny 
z Australii 
z innych krajów 1, 000.000

1 7 , 7 5 0 .0 0 0  20 ,102 .000  kwart.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor;
S  4 sa Ba h s  S ja  w  E o s ^ i o w s k i .

Przyjechali do Lwowa 
ś

dn ia  3 i 4 lu tego b. r . :

T ad eu sz  P opiel z  K rakow a, W ładysław  B iesiadecki z  Z a­
rz e c z a , Ig n acy  1’a p a ra  z  S tro n iu tjm a , .Michalina Lesko z  K rako­
w a, W ik to r  G oldschm idt z  Brukseli, C y p ry an  G odebski z P a ry ­
ża, E d w ard  S tróhm er z  B rzeżan, W łady ław  D arow ski, z  P rzem y­
śla , dr. W asy l S tefanik  z K rakow a, F ran c iszek  M arkas z  Jasio ­
n o w a  gó rnego , E m anuel L ebenhard  z W iednia, Z ygm unt Heu- 
blum  z W iedn ia , dr. L udw ik L esińsk i z R aw y rusk iej, ks. Mi­
chał Burw iński z  Jez icrny , K azim ierz M ilew ski z  H clenkow a, Eu- 
gen B etelinus z P ra g i, H enryk  Schw arz  z B u d a p e sz tu , .M ichał 
Iw ańsk i z R o z w ad o w a , Jó z ef Niomes z  Radow ip , K arol Ncu- 
m oyer z  Roków , Ju liusz T ran e r z B u d a p esz tu , E d w ard  P od o ln i- 
cki z  R aw y R usk ie j, Z ygm unt H uU ner ze S tan is ław o w a , B ern­
h a rd  H ofter z  C zem iow iec, M aks Lew in z  K atow ic, W ład y sław  
P o g o n o w sk i z  Ł o p u szan k i, S tefan F irlej z  Bojar, N orbert Nieni- 
czynow ski ze S iy ja , M ikołaj Ł obodycz z C hodorow a, F ranciszek  
L eszczyńsk i z  T a rn o w a , Jó z e f Sczn itzer z  W iednia, Sam uel Sei- 
d ler z W ied n ia , F e rd y n an d  O polski ze S try ja , A leksander Soro- 
czyńsLi z K ra k o w a , A ntoni K ochanow ski z Bukow iny, A ntoni 
K osiński z D obestow iec, S tan isław  M oraw ski z K rakow a, D ym itr 
Jonaschko  z Ż uraw icy, Jan  F rank iew icz z K ołom yi, S tefan Stia- 
sn y  z P rzew o rsk a , Z ygm unt W olski z K ossow u, A lbert Jasińsk i 
z K ołom yi, M arcin W ierzbicki z  M ostów  w ie lk ich , K arol N ow ak 
z K rakow a, Z ygm unt K rem m er z K rakow a, D yonizy  C lebow iecki 
z P rz e m y śla n , T eo d o r K iebzak z N ow ego T a r g u ,  R yszard  
Bcssen z G racu, S tan isław  L ipczak  z W erch ra ty , E leonora  Jan ik  
z K rakow a.

B olesław  Jocz z  P rzem yśla , Z ygm und G rabow ski z  Bei- 
zen , W ik to r S o ro c zy ń sk i z R osyi, S tefan  Bielecki z Suchej, M a­
ry n  Ja ru ze lsk a  z Babic, Ju liu sz  K unz z W iednia, A leksander 
D aw idow ski z  K rak o w a , A ntoni Ł ozińsk i z R osyi, K azim ieiz  
O staszew ski z G rabow uicy , B ronisław  A ugustynow icz  z W o- 
sz czań ea , dr. A lbin B abka z D ukli, M aryan  B lotnicki z G łogow a, 
A niela P o tocka z B ukom ysza, P au lin a  T o rsk a  z D u n a jo w i, 
A ugust K ollotuig z W iedn ia , R udolf H ubł z G racu, K o n s ta n ty  
-Morzowicz z K ołom yi, Feliks O stafiński z L etn iej, D aw id B_r- 
m ann  z K ijow a, W olf Sussm uim  z M a jd an u , Jó z e f  K aw a!ek  
H u s ia ty n a , Szym on T reb isch  z  W ied n ia , A leksander W o.iakie- 
w icz z S kałatu , Ju liu sz  T u rsk i z K urow ia, W ład y s ław  D rze­
wicki z T łum acza , E dm und  H iolski z B rzeżan, L udw ik  L ejczak  
z S tru so w a , M arya  K orol z Żółkw i, M aryn W y so c z a ń -k a  z  Iw a- 
c z o w a ,. W ładysław  K rasińsk i z T a rn o w a tk i, Jó z e f  T h iirh au s 
z P om orzan , L eon  K urkiew iez z K rakow a, H ugon Z s k a  z  W ie­
dnia, F erd y n an d  Schm idt z S zczękow y, Jó z e f  L ew ińsk i ze S try ja , 
M aks R othsekulil z T huringen . A dolf Sobel z Ja ro s ław ia , A le­
k sa n d e r  K enigstein  z W ied n ia , Ja n  hr. M yciclski z P rzew o rsk a , 
dr. M aurycy  R osonstock z  S k a ła tu , A dolf W iesio ło w sk i z P ize- 
łipcza, K arol b r. C oudehove z- Z aleszczyk , Ju lian  S c h ó n h a u se r  
z W iedn ia , A lek san d er Lewicki z K am ionki stru m  , Ja n  P eiy- 
p iak  z K am ionki s t r u m , M urya H anasiew iez  z R zeszow a, Z y­
g m u n t K lem bcrg  z D rohobycza , H enryk  L ion z Ja ro s ław ia , 
L eon B ursz tyn  z  S okala , E. B ulterw oich  z  S am bora , M arkus 
A n d erm an n  z B uczacza , S. P oste l z  K rzyw ej, S alam on F ried  
z  B rzeżan .
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NADESŁANE.
Ilubrylca „N A D E S Ł A N E “ m e pochodzi od redalccyi, 

która też za nią otlwwiedziahiości me przyjmuje. 
łmłaMMMEBamaBa^EngmCTmira^cwirBCTBMBEsreaBBiłHi ssgffi*

C. k. yprz. galicyjski akcyiny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
€ & d & ! z £ s a l  d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór inslytucyj zagra- 
ncznyeh tak zwane

J ® e p © z y £ y  s c h o w k o w e
( S a l e  I fcep o s i ls ) .

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczom, 
gdzie bezp ieczn ie a d yskretn ie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia. ,

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

W alka propirsacya w Stryju.
Ze S try ja  nam donoszą:
Z nowym Rokiem przeszła propinacya S try jska 

nowe ręce, a że obecni dzierżawcy w gorączce li­
cytacyjnej podnieśli tenutę dzierżawną o 24.000  kor.
w

rozpoczęły się nowa rządy propinacyjne od podwyżk; 
eon piwa, których szynkarze opłacać nie są w stanie. 
Właściciele restauracyi i piwiarni złączyli się solidarnie 
u poparci przez dobrze myślącą publiczność, zaniechali 
zupełnie wyszynku piwa. Przyznać trzeba, że propina­
cya, żądając od szynlmrzy 1 7 1/! centa za litr lwowskie­
go a 23 ct. za litr okocimskiego piwa, zmusiła ich do 
chwycenia sio togo ostatecznego środka, jakim jest. 
bojkot stryjski piwa. Rękodzielnicy warsztatów kolejo­
wych pierwsi stanęli po stronie gnębionych przez p ro ­
p in a c ję  szynkarzy i wyrzekli się piwa, jakoteż wogóie 
trunków propinacyjuych. P ropinacya ra tu je  się jak  
może i na gwałt otwiera obecnie własne szyneczki, od 
których atoli lepsza publiczność, s tojąca po stronie re ­
stauratorów, stroni. Żyjemy w znaku assocyaeyi i nie 
trudno przewidzieć, że możni propiuntorzy zapędzeni 
w kozi róg spuszczą z tonu i poddadzą się sromotnie 
szyukarzom. Nec Hercules contra plures ińnum bi- 
bentes!

Posłuchania.
Od goda. 1 1 . do I .  popoł, v?e ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

iin riio s iiiika . — Od g od z. I I .  do 1. popołudniu w e ś r o d y  
' n l e<l5i i e l e  u p ie z jd e n ta  k ra j .  dy r. sk a r. K oiytow - 
ekiego. — Od godz. 1 1 . do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u d y rek to ra  poczt i te leg rafów  y o terow i cza. — Od godtf.
11 . do 12 . p raedpo t. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  Uuioi pań­
stw ow ych. — Od godss. 12. do J . popoi. c o d a  i en .n l O 
b w yjątk iem  w t o i i u  1 n i e d z i e l i  w pio/.ydyurn wyż- 
fl/.ego si|.du k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l o  w yjątkow o dla 
urzędników  z prow inoyi za  [>op»*ednieni zg łoszeniem  się .
Od godz. 1, do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u m ar- 
a łk u ,  z w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
i d o ś c i o S y  : K atedra  m e tropo lita lna  łuc. (ołtarz, przed 

którym  >)an K azim ierz r . 1050 złożył śluby wiekopom ne).
Kościół 0 0 .  D om inikanów , nu  w zór kościo ła  św . P io tra  
w U su n ie . — K ościół 0 0 .  bernardynów  (szczątki zw łok 
bł. .luna z Dnieli, a p ized  kościołem  na placyku obelisk  
7, posąg iem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę  uchron ien ia 
m iasta  od T atarów ). — K ościół 1 \ Mar} i Knicżmtj, jeden  
?.(•• s ta rszy ch  w m ie śc ie .— K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
i 1'awła) i inno. - -  l i a to d in g r .  k a t. św . Je rzeg o  w ksŁtalcio 
krzyża , z ro tu n d ą  w e śro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób L w o w a.—
(‘(Mkiew w ołoska czyli s lau rop ig ia lna , w nętrze w sty lu  
suzuittyńsk in i. — K ated ra  a rcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
rv  O rm iańskiej), ubok cm en ta iz  i ko lum na z posagiem  
św , K izysztofft. — N. b . W szystk ie kościo ły , o tw arte  tylko 
m i  o.

ł f c u c t l s 1 * 7.® g n t a c ł i y  w  i :u 5 © S « le : Urnach są) 
m ow y, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sala  sejm ow a potna 
rr.eźb, w sa li W ydziału k ia jo w eg o : „ lin ia"  M atejki). —
K atusz, im  H ynku, dalej gm ach P o litechn ik i, now y gm ach 
pądowy przy  n). B atorego, N ainresinietw o, Zakład O sso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  u l. K leparo o s k ie j ,  Paiac 
arcyb iskup i, U iiiweiHytet, (lim u. K>mtciszka Józefa , Kasn 
oszczędności. — W arte  aw iedzen ia  zak łady  fypogtałłczno 
„Słow a p o lsk iego", co n iedzie lę  od godz. JO. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do A dm inhdracyi.

O g r o d y  i  p n r k i :  P u ik  n a  W ysokim  Zaniku z  kop- 
o m  „Dnii L u b e lsk ie j" , usypanym  n a  pam iątkę JiOO-tnei 9*55 w ieczór, 2*1G w nocy.

T EA TR  hr. SK A R B K A

ro czn icy  w iekopom nego fcłejnih. — P ark  S rry jnki czyli K i­
liń sk ieg o . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w śro d k u  m iasta . — 
W ały H etm ańskie w zdłuż ulicy K arola L udw ika. -  W a—
0  u Leni a t o rsk ie  przed N am iestnictw em .

Wyslsawy 8 kesbep.ck.
— w y rw !*  tfw  jp ra se iio y -

s J r t  o tw arta  codzie unio w dom u n iegdyś
Bi es lądeckich  (przy placu Kalickim ). W stęp wolny w  po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dn ie  ił) ct.

— M e n s ^ c j ą C A  w y s t a w i a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych, przy placu św . Ducha 
. 10, I, p ię tro , o tw arta  od godziny 10. in n o  do godz. 5. 
popoł-

— D h i z c m n  p r z e m y i d o u c  ot wat te
codzienn ie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. ran o  do U. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— / a k l c d  flsis. <b8fc<>IJrt»Bi3«3a. Bi­
b lio teka  o lu m  la  od godziny 9. do 2 . z w yjątk iem  niedziel
1 św ią t u roczystych , tiab in o t m one t i m edali polBkioi 
o tw arty  nadto we w torki i p ią tk i ta k ie  od godziny 3 do 
D popoł.

— l i E u s e n m  S m le sa C a  S ^zS ertsasaycS cioS i we Lwo­
w ie, u lica  T ea tra ln a  I. 18.

T a r y f n C i a U r d w i  d o r o ż e k :  K urs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jedn o k o n n a  26 ct- — Jazda  na 
dw orzec g łów ny , 2  konna GO ct. -- 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  n a  koalo 20 ct. — Jazd y  do roga tek , 
2 konna 50 ct. — 1 konna 3o c t., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocne j, k u rs  dorożek 2  konnych o 10 c t., jednokonnych  
o 5 ct, w yżej. K urs 11 a k ra  (kara ty  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., n a  dw orzec 1 zł., do ro g a tek  Bi) c t., na 
W ysoki Zam ek 1 n a  cm entarze 70 c t., w nocy o 10 ct. 
u/yżoj. _________________

Rozkład pociągów  dla m iasla  Lwowa,
w edle czasu  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późn iejszego  o Ud tu. 

od czasu  lw ow skiego, w ażny od I m aja  1899.
E&o K ^ o w a  przyftliorizty:

V, K r a k o w a  o sob . C*— r a n o , oaoli. 9-— ra n o , posp. 
1-30 w poi., osobow y 6-10 w iecz., posp . 8*45 w lecz., osob.

Z P o d w o i  o c z y  kk (na Podzam cze) osob. 3*0 > w no­
cy , posp . 2*20 w pon inn ie, osobow y 5*15 pop., osob. 10-08.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 rano  (na Podzam cze).
rl  O a e r n i o w i o o  osob. 0*10 ran o , esob. l t \5 5  rano , 

posp . 1*60 w poi udu., o sobow y G'2 0  w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. J2*3<) w nocy.

7, e  S t r y j a  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w poi. osob. 
10*30 v/ nocy, osob. 12*10 w nocy.

7, S o k a l a  osobow y 8*16 ran o , osob, 5*55 popołu­
dniu (ostatni I z Bełżca).

7. J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpo t.
7. J a n o w a  osob. 7*40 rano , os. 1*01 w pot. 7*5S\v. od 

1- do 31. rau ja  i od 10. do 80. w rześn ia  codzień  — przez  
re» 2tę  la ta w św ię ta , 9*21 w. od 1. czerw ca do 15. w rześnia.

7  B r z u  c h o w i e  6*50 rano  (od 7. m a ja  do 10 wrze* 
śnin),**iH5 w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od IG. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

7  Z i m n e j  w o d y  7*10 ran o  (od 7. m a ja  do lO .w rz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 8*30 ran o , osob, 

8 *45 ran o , posp . 2-55 w poludnio, osob . 6*40 popo ł., osob. 
10*50 w nocy, posp . 12 50 w 11003*.

Do P o d  w o t o c z y  s k  (z Podzam cza) osob. 0*30 rano , 
osob. 9*58 ran o , posp. 2*08 popoł., ęaob . 11*32 w ieczór.

Do T a r  11 o p o f a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie c  osob. 6*30 ran y , osob. 9*45przed  

południem , posp . 2*45 popoł., osob. 0*21 po połttd,, osob. 
H)*4D w ieczór, osob. 2*30 w nocy*

Do S t r y j a  osob . 0*20 ran o , osob . 9 1 0  przed pot.. 
osob. 8*05 po połud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob . 10*10 przed  poL, osob. 7*10 wie­
czó r (pierw szy 1 do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*42 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob . 9*26 rano , osob. 12*50, od ] /7—lft/# 

w św ię ta  3*15 od 1. m a ja  do 30. w rześn ia), 0*50 w iecz. 
od J/c—15/# w dn ie pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
81. nut j a  i od 10. do 30. w rześnia), 9*10 w ieczór (od I. 

czerw ca do 15. w rześn ia  w św ięta).
Do U r a u c h o w i c  5*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m uia do l*. w rześn ia), w św ię ta  3*23 
popoł. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).

Do Z i i u n e j  w o d y  3*20 popoł. (od. 7. m aja  do 2 \  
w rześnia).

Rozkład pociągów dla m iasta  K rakow a,
w edług czasu środko w o-euro  pejs kiego.

E&o S&FftKowft przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. i *40 rano , posp. 7 ran o , osob. 8*45 

rano , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24 popoł., osob. 3*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  przez  Snohę 6*36 rauo , 4*47 popoł.
Z S u e  li}' i W a d o w i c  do P luszow a 7*53 rano.
Z M sz a n  y d o i .  od I łipca  do 30 w rześu . 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 r.m o, osob. T50 wiecz.
Z O ś w i ę c i m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 p rzed  poi., 

9*40 w iecz ., n a  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano , osob. 9*45 rano , posp. 

2*43 popoi., osob. 5* 14 popoł., posp. 8*1 S w ieczór, oso!1! 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  U  *55 w nocy.

Z  K r n l c c w i i  odchodzą:
Do L w o w a  posp. (5*31 rano , osob, 8*15 ran o , osob. 

11*— przód pot,, posp. 2*4 u popoł., posp. 8*35 wiecz,’ osob! 
9*— w ieczór, osob, 10*59 w  nocy,

Do O ś w i ę c i  m a  na S kaw inę osob. 5*15 ran o , osob. 
1*08 popoi.

Do O ś w i e ć  i m a  p rzez  T rzebin ię osob. 0*40 wiecz. 
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8  rano ,
Do H u s i a t  y  n a  p rzez  Suche 9*05 przed  poł,
Do U y r o w a  przez S uehę 7*55 w iecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 w ierz.
Do W i e l i c z k i  tniesz. 1*18 popoł., tn iesz, 8  wiecz, 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano , posp. 7*25 ran o , osob. 

9*20 ran o , osob. 2  popoł., posp . 2*31 popoł., posp. 10*wiecz! 
D o T r z e b i n i  osob. 3*10 popoi.

p o d  d y r e l i c y ą  X . xł c9- "w  i  ło  a- H e l l e r a .

W poniedziałek dnia 5 lutego 1900 r. 
Nowość! Nowość!

J A R M A R K  M A Ł Ż E Ń S K I
( D E R  E E 1 B A T S M A B E T )

i.rotochwila w 3 ak. Jerzego Okonkowskiego; tłumaczył Jarosł. Pieniążek-
Grohnann, w łaściciel dóbr .
Adela 'i
B erta
Cecylia > jogo córki
D orota I
B ila j
Bamia G eschw itz kuzynka Grolm aua 
W endlandt, były ro tm istrz  
E ryk  Schmid, słuchacz akadem ii 
S tanizza, poeta 
Staps, agronom  . . .  
Oelmułlcr . . . .  
Pry .loryk b. aktor, obecnio ogrodnik 
M atylga, klucznica 

Ezecz dzieje się za naszycii czasów  na 
rtnalego m iasteczka, w któroirr| z n aj duj o

p. Feldman 
pni Kwiecińska 
pua Nałęcz 
pna Jankowska 
pua Ordon 
pna O gińska 
pni Gostyńska 
p. Woieas;ki 
p. N owacki 
p. W alew ski 
p. Sosnowski 
p. H iorowski 
p. W ysocki 
pni R ybicką

wsi, położonej obok 
sio szkoła rolnicza.gacagBgEĝ ggĝ ggjCT cgBłaaai

Początek o godzinie 7-inej
—- i... ■ lin ...... 1 1 mu

EKTa w s z e l k i e  z a jp y ta s i ia  
o s lp o w ś a d s i AńsHlnai- 

s i r a e y a  ty  l i t o  bm> o t r a y -  
JMitaiisi 5  c t .

wgganTOii
W C poritcpiaM y i  p i a n i n o
-™- w zam ianie lub gotówką 
tanio, K arol M arecki (starszy) 
ul. Szym ona 2. 527

D ro b n e  o g ło s z e n ia .
Qh jru ^ ł.ą  ra c & iisa  Si « w o ś c l  
OAl j  p  6lo p a ń s t w o w e j
a to : C zernego rach. ogólna 
i kupiecka zl. 3 -—. N owickie­
go ruch. państw ow a zir. l i '—. 
Oba to dzioia razem  stanow ią 
jodyny  dziś i pew ny podrę­
cznik, z którogo sio uczy i 
przygotow uje do zdania egza­
minu rządow ego. Do nabycia 

tyiko w księgarn i 581
S ta n i s ł a w a  K o h l e r a  

L w ó w , m l. B S a io rc s ro  UH.

BiarCT Mmc«Bti!agawi!jaMaga»a

1 Kupna i sprzedaż. |
u* ■.■■■_______ _>M EiniLirmnj

f o r t e p i a n  B usendorfcr a 
“ tanio do sprzedania. Żół­
kiew ska  3S. I. fi. 659

J .  f i l j m e n t o f f s ł l ,
to 4 i  pó ł kgr . św ieżego n<Ą- 
słn franco  za pobraniem 4 zł. 
50 ct. 661

8 / ą p i e l  w  d o m in . W anny 
po 12 zi., łaźnie pokojowe, 

klozety, poleca F eliks  K siaż- 
kiew iez, Lwów, Jagiellońska 
1. 18. 500C ipobn legawa w  pierw szem  

Ci Uj/iM  polu, bardzo dobra i. 
ła in ii do snrzedania. „Dia­
n a “ P . Ii. Sassów “. 674

SSólT P o m im o ,  że wolna i 
rozhar podrożały 0 30 proc., 
sprzednjo k o ld r tj  i m a te r a c e  
po dawnych niskich cenach 
tylko specyalnu pracow nia i 
m agązyn pościeli Józef Suhu1 
stor, Lwów, K opornika 5. Cen­
niki gratis. 303

T O [ ja jta n ie j  i  n a j l e p s z e
drzew o opalowe poleca 

handel Anny C zaykow skioj, ni. 
Mickiewicza 20. GIG

■ J^ tip iiję  stąro flaszoczki atra- 
■ m entow e w każdej ilości. 
Cena wodiug gatunku za 100 
sztuk koronę i w yżej, ul: Gró­
decka  93, II. piętro , drzw i 17.

635

jŚTra  p ą c z k i  ■’ Smalec bez- 
J-1®1 w onny 1 kigr. 64 ct., 
prześliczną mąkę, drożdże 
M autncra i m arm olady, poleca 
handel K arolaB aliabana,Lw ów .

453

60 c t .  pół kigr. k a iv y  n ie­
zrów nanej dobroci aro- 

m ątycznoj, ci o nabycia jedynie 
w handlu K arola Ballabana, 
Lwów. 5 klg w oreczki franco 
do każdej staeyi poczt. 4ó7

r.t'?prj.".TOrjqr ffiaraci P-.iMtffAfifpyjf Tvaergt?x*i

Interesy majątkowe
i  lu c u S I o w e .

Fachowego v/spólnika
poszukuję do eksploatacyi k a ­
m ieniołomu — zdatnego kam ie­
nia na fundam enta pod w szel­
kie budow le, budowę mostów, 
wodnych przedsiębiorstw ,ubez­
pieczeń etc. Bliższych szcze­
gółów udziela Loopold 
Ezuchowa ad T irnów. ÓG2

j J a in i c s i ś c a ,  8 lo t wolna od 
podatku, z  powodu w y ja ­

zdu do sprzedania. P o trze­
bna gotów ka 16.600 koron .-— 
A d res: W łaściciel realności 
ulica W iśn iow ieckich  1. 3.

654

do r e n o m o w a ­
n eg o  i  ren to ­

wnego technicznego p rze d ­
siębiorstwa fabrycznego  w 
m ieście sto leeznem , szuka  
człow iek fachow y. W spółpra- 
cow nictwo i 5—6.000 zlr . po­
trzebne. B liższa w iadom ość: 
B iuro techniczne, Lwów, Gró­
decka nr. 47. 660

HJTfe o  w ydzierżaw ien ia  od r. 
-BŁff’ Y9Ói fo lw ark od leg ły  
3 m ile  od Lwowa, m ilę  od 
kolei, 700 m orgów  obszaru 
B liższa  wiadomość u adw. 
Lisiew iczów , Lw ów , A kade­
m icka  9. 439

Madzw ycza j elegancki 
obszerny lokal, położo­

n y  na na jbardziej uczęszcza­
n e j u licy  w  śródm ieściu  we 
Lwowie, je s t  do w ynajęcia  
w zględnie odnośna realność  
do sprzedania. B liższa  w ia­
dom ość  w  „Slowie“. 517

IVyjj>Jo:yo f o l w a r k u  poszu- 
-*-V-L ku je  się do kupna. Ła- 
skaw o oferty przyjm uj o Eug. 
W ajglow a, P iekarska  i. 5, we 
Lwowie. 607

iieszkama
EC ______  ’ * KK33E3 fcanszaa

sklei:

yc / .« ó  s ta r szy  poszu ku je  
m ieszkania  z  w iktem . Ce­

n y  umiarkowane. — A.dres: 
jU czeń “ L w ów  głów . poczta  

657

T in jn  pokoje, p rzed p o kó j za ­
l i  n i  raz do w y  na jęc ia  w  p a r­
terze. Ul. Szopena 4. 669

I S K T y is a i in ę  2 pokoje urno- 
blow ane, słoneczno, 

z kuchnią lub bez, na  k ilka 
tygodni od 1 m arca. Cena ty ­
godniowa. K am ieński, Chlebo­
wiec. 6011

Oeniesieiłia ńim
CHOROBY weneryczne
o b o j g a  p 5 « * i  i  z a s t a r z a ł o ,  s k ó r ­
n e  c h o r o b y  k o b i e c e  i  n a r z ą d u  
m o c z o w e g o  l e c z y  r a d y k a l n i e  

s p e o y a l i s t a  I D r .  Z O T r i s o ł h . .  
Każanerzowska 3 II. piętro.

t ntcligG u tn y  c z ia u ir t i ,
z  dobry rekonicndaoyą  

po trzebny do tow arzystw u  
wiadomość w  biurze ko le jo -  
wem, gmach se jm o w y  L p. 
nr. drzw i 47. 667

M & r z y j i t r a j ę  balowe su- 
“3- kiu e  i  koszu le dn haftu. 
Bliższa wiadomość  S lo :2«W il 
4t. I. p ię tro  o ficyn y  sień  K.

670

' W i l i g i a t u r a |
P ew n o śc i nie m a m .P rzeczu ­
wam, m oże m yln ie . W y ja ­
śnienie nie odem nie za leży.

K onw enanse

7 n nli’PTltf zegarek srebrny  
ZiyiirJiuiij na u licy  G róde­
ck ie j m ożna odebrać w  kan- 
ce ln ry i s zk o ły  ż.eńsk. im . T. 
K ościuszki, ulica Zamknięta  
1. i3. 649

iE3KS
Za serdeczne, szczere  i n ie ­
zw yk łe  dowody p rzy ja źn i, za 
dow ody graniczącej z pośw ię­
ceniem troskliw ości i  opieki, 
ja k ich  doznawał m ąż m ój. 
śp. Oskar w  ciągu d łu ższe j  
sw e j choroby ze s tro n y  sw o­
ich p rzezacnych  Kolegów, 
k tó rzy  dniem i nocą czuwali 
p r z y  je g o  łożu boleści, n io­
sąc m u ulgę  w  cierpieniach, 
m nie zaś stówa pociechy i  o- 
tucliyrza okazaną m i po śm ier­
ci męża, praw dziw ą p rzy ja źń  
i  w spółczucie ze strony p r z y ­
ja c ió ł i  zna jom ych  ze w s z y ­
stkich  stron kra ju  i zagra­
n icy: za uczczenie piamięci
zm arłego bardzo licznym  u- 
działem  w  oddaniu m u osta­
tn ie j posług i składam  gorą­
ce, z  g łębi serca p łynące p o ­
dziękowanie.
Z Prawe-ckicli Michalina W iilmanowa.

I / a v r a l c a a, la t 39, pensya  
I» -100 zl. p o szu ku je  panny  
życia , Zgłoszenia „J. 21. Sa­
nok 000-. 692

koron w zględnie w ię- 
ŁUI coj _ oparuję za w y ro ­

bienie in tra tnej adm inistra- 
c y i kam ien icy  lw ow skie j. — 
K nucyę złożę. — W iadomość 
Jabłonowska 6, drzw i 3., po 
południu. 655

nonim owego autora 1 1 1 - 
seratu, k tó r y  nazw isko  

swe. tak starannie u kry ł, że  
naw et biuro dzienników, 
p rzez  k tóre  lis tem  bezim ien­
n ym  o um ieszczenie tego in- 
seratu się  postarał, nazwiska  
jo g o  podać m i nie umie. 
w zyw am  do odkryciu p r z y ł­
bicy, iżbym  m u sądownie 
w ykazać m ógł brutalność 
oszczercze j napaści na umie. 
N ie m ając do tychczas ża­
dnych  zobowiązań, ktćrohym  
w śród insynuow anych  m i 
p rzyżcczuń  zaciągnął, uwa­
żani w ezw anie do m nie  w y ­
stosow ane, a z ty m  rzo c zy ­
w istym  stanem  rze c zy  n ie­
zgodne, tak 7. treści sw o je j 
ja k  i z  fo rm y  za n a jo rd y ­
narn ie jsze  nadużycie druku, 
a postępek cały za i cm o h y ­
d n ie jszy  zamach nn mnie, 
ile/.e brutalny napastnik li­
chy l i ł  sio p rzed  w szelaką  
odpowiedzialnością, k ry ją c  
się sp ry tn ie  pod literą  „A".

A n d rze j M uller  
naczelnik w Zimnej wodzie.

C ilo o l

a) O szukiw ane.

K ?iS>śe« w wieku 29 hit, 
kaw aler, poszuknjo to­

w arzyszki życia, panny luli 
wdowy, z posagiem  2 do 3 ty­
sięcy, spraw ę trak tu ję  soryo, 
fotografia pożądana, riyskroeyą 
pod słowom honoru. Ad)1, p.-r. 
„K. K “ Kosów, obok Kołomyi

tn u a tu i

h) Zaofiarowane.

K oresp oudent. sten o typista  
p ró cz rodzinnego, bie­

g ły  w  ję zy k a c h  niem ieckim , 
francuskim  i angielskim , p o ­
szu k u je  kilkogodzinncgo  za­
jęcia . S zy fru  „H am mond- do 
biura ogłoszeń pasaż Iiaus-  
mauua 1. 9. 671

'fla ko n o m , buchalter lub zu- 
M A  rządca liw eru n ku  w o j­
skowego, obznajom iony we 
w szelkich  gałęziach g ospo- 
dnrczyeh i m an ipu lacyjnych  
z  k ilku le tu iem i rekom enda- 
cyanii, p o szu ku je  od i m ar­
ca posady. P.-r. „M. L).“ Żół­
kiew . 6'j . j

M andlowiee, in te lig en tn y , 
la t 24, p racow ity  i 

uczciw y, keram ik. aranżer 
do w ystaw , zd o ln y  ekspe- 
d yen t, p o szu ku je  posady. — 
Zgłoszenia pod  „Handlowiec 

post.r. Lw ów . 630A? N.

W 2rzą d  p o cz to w y  Tro.mho- 
w li i p r z y j niie n a ty ch ­

m iast ru tynow anego ekspe­
dytora. 615

T D om ocn ik  zdo lny ekspie- 
dient, zna jdzie  zaraz 

posadę w handlu towarów  
m odnych  i  drobiazgów dam ­
skich  Ferdynanda Gutt lent 
we Lwowie. lijo’
fjnn]jn in te ligen tna  znająca si 
U5u!JQ dobrze na kuchni" zna. 
cizie um ieszczenie do zarząd 
domu i pro w adzeniu gospoda 
stw ą na wsi u właściciela dób 
siarszogo k aw a le ra  Równie 
poszukiw any ogrodnik, kfóię 
bv rów nocześnie móglbyć z 
lokaja. Zgłoszenia przyjmuj 
Zarząd dóbr Ł*s*izyf»ówlia |
r r y s a t a t .  5.17
ISjJcZGM m ioszkający u ro- 

dzicuw w o Lwowie, 
przyzw oity i pojętny, znajdzie 
um ieszezenio w handlu herba­
ty  Edm unda E iedla we Lwo­
wie. 592

pomocnik handlowy 
AIKl handlu korzennego, 
znajdzie zaraz um ieszczenie. 
Wiadomość Bertold Iiosel, dom 
asoncyjno-iiaudlow y we Lwo­
wie. 69:.l

|  Opwifiit. r s J i a ,  m agazyn  
&  mód ui. Akadem icka  

1. 6. Lwów. poszukuje zdolne  
panny. (i LI

I)?sliowanie \ nauka, i 
__

RsfiiSW l lekcy  i  tań­
ców- w  osobnych godzi­

nach udziela jfiączyńska . 
Słow ackiego 1. S, naprzeciw  
poczty. 06S

feseryBiiiiowi mSf
teatrów  w arszaw skioh dyplo­
mowany przez Akademię nauk 
i um iejętności w W arszaw ie, 
rozpoczyna kurs tańców  salo­
nowych i solowych. aSyjsoHc
nr. 0 0 9

M o w y  SittE-K t a ń c ó w  roz- 
poczynam z dnieui i lute­

go. W  l i - tu  dniach wyuczam 
w szystkich tańców. T tc w ic fc i 
ui. Ormiańska i. 4, ii, piętro.
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ORIENTALiNA puder w płynie B a l s a m  cl©
nadaje twarzy piękna i przyjemna białość, od- znan-v powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

śwerza i konserwuje. Cena' 1 złr. chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JA P  IH M A T 0 W 1 C Z
S k lep y  w ła s n e : w  L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu , C zcv:rioivcach, orny, ws wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogueryach, sklepach i zakł. fryzyerskich.

W y d a n i e  si©«Ssise.

3 n ż  w ysszS a a  f i n a l i a

Kucharka polska
Florentyny i Wandy

O s e ś ć  p i e r  w  s z a  

p ow ięK szow a

o b e j m u j  e :

Czterdzieści najrozm aitszych 
Zup gorących i zimnych.

W szelkie dodatk i do zup.
W o ł o w i n a  jak : P ieczeń hu- 

z n i:k : ,  znakom ito Stufady, 
Rost-beufy, Rozbratle, Klo­
psy, Zrazy zaw ijane kw aśną 
kapustą, G ularze, Bigosy li­
tew skie i t. p.

€ l e l ę c i u a  ja k : Pieczeń z ka- 
w iorem, naj różnorodni ej sz e 
kotlety , zrazik i z p ieczarka­
mi, cielęcina na  sposób sar­
ny  iZp.

E S a i-a i i in a , W ieprzow ina itp.

W szelkie jarzyny i Jarzynki doskonałe.
Potrawy mączne. — Znakomite 
kapuśniaczki, Bliny, Pyzy. Pie­

rożki gryczanne itp.

M odne n ak ry c ie . S to łu , U s ta ­
w ien ia  S e rw isu , R ozm aito  

P rz y s ta w k i i  t .  p .

t e  C e s ia  J. K o r .  3 0  Si. t e--------—   —tgp
Po przesianiu  przekazom  po­
cztowym C K o r .  3 3  h e l .  wy- 
soia franko. D rukarn ia  naród. 
Stan. Manicclci i  Sp. Lwów — 

K opernika 9. 184

Sztuczne zęby
używ ane i  p la ty n y , ku p u je
s  B erlina GGTTLIEB

ulica Karolu L udw ika  1. 39 
//. schody, 1. p ię tr. d rzw i 9. 

Także listow nie. 60G

Najlepsze
m
i

w książeczkach 
a j9sapierEa ł la s s o w s k ie g f ©

Wyrobu S _ T/nT"- 3> T Ie :n Q .c5 0 T7̂ s l ^ I e g '©  w e Lwowie.
f f i iT  W s z ę d z i e  «So n a b y c i a ,  ■ gffi

L. 960. Ogłoszenie konkursu.
Magistrat miasta Przemyśla rozpisuje konkurs na 

posadę kierow nika biura teclm icanogo m iej­
sk iego  z plącą roczną 1.800 zlr., czyli 3.600 koron, 
i prawem do trzech dodatków pięcioletnich po 200 zf. 
czyli 400 koron, oraz prawem do emerytury w razie 
stabilizacji.

Kandydaci do tej posady winni wykazać się :
1. Świadectwem zdrowia zatwierdzone™ przez fizyka

rządowego lub miejskiego, urzędujących w ich 
miejscu zamieszkania, a nadto winni posiadać 
następująco warunki:

2. ukończono studya politechniczne z dwoma egza­
minami państwowymi i co najmniej pięcioletnią 
praktyką w dziale inżynieryi;

3. prawo obywatelstwa austryackiego;
4. nieskazitelny charakter;
5. dokładną znajomość języków krajowych oraz nie­

mieckiego, w słowie i piśmie;
6. uieprzekroczony 40 rok życia.

Nadto obowiązywać będzie kandydata do po­
wyższej posady postawione wszystkim tutejszym miej­
skim urzędnikom technicznym zastrzeżenie, że prakty­
ka prywatna, oraz wypracowanie planów na roboty 
w obrębie gminy miasta Przemyśla tylko zapiśemnem 
pozwoleniem burmistrza, w każdym pojedynczym wy­
padku są dopuszczalne, zaś przedsiębiorstwa bezwa­
runkowo wzbronione.

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie 
na rok jeden, po upływie którego i po przekonaniu 
się o uzdolnieniu kandydata, nastąpić będzie mogła 
stabilizacya.

Podania należycie udokumentowane i ostemplo­
wane wnosić należy do Prezydyum Magistratu w P rze­
myślu do dnia 15 marca 1900.

Magistrat król. wolnego miasta.
Przemyśl dnia 1 lutego 1900. 626

Nowość dia Pań! |
T y lk o  za  & zl.

w yuczyć się m ożna kro ju  j 
francuskiego pod gw aran- 

§  eyą w edle zastosow ania | 
do „Jonrnalów “, w

S zk o le  kroju.
„ F  L O B  ćki6

Ja g ie llo ń sk a  7. (rófl 3 Maja).
D la  w ięc e j liczen ie  n iż sz e  w  a- 8 

r u n k i .— S p rzed a je  s ię  fo rm y  n a p  
s ta n ik i, żak ie ty  itd . 347 Ę

fiasą francuską 
Masę w  o s ło w i

Lakier bursztynowy
do za p u sz c z a n ia  podłóg

p o l e c a ,  

po najtańszych  cen ach

W o lf Gsopp
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon 286).

=  Rok założenia 1843.

powolu nicmożebności przewiezieniu do Rosyi 
““3 sprzedam  za połowę eony: Dryling ,.P!ume“ 
hammerless z lufami Krupa — Express podwójny 
Nowotnego, lancastrówkę oryg., angielski], i Teschue- 
rówkę Collatha. Portyer Hotel Yictoria, Lwó\v. 644

W7Ś7" a r s z a r ^ s l s a ,

Fabryka Gorsetów „KAR0UA“
Lw ów, P a sa ż  H ausm ana

poleca w ielki w ybór g o r s e t ó w  elegan­
ckich, gustow nych, najnow szego fasonu, 
gorsety  drelichow e, atlasow e, batysto- 
wo, tiulow e, gorsety  dla m łodych m ę­
żatek , gorsety  do karm ionia, leniuszki, 
rykonhaltery  i  inno gorse ty  hygieni- 
ezno. G orsety w edług m iary  w ykonujo 
się w przeciągu 24 godzin. 672

a r W a r s a a w a  w e  L w o w i e .
t a ś m a

W  R e s t a u r a c j i  P i t a e ń s k ie j
w  Hotelu Fran c u sk im  w e  L w ow ie .

Śniadania po w arszaw ska 50 et. Covert śnia­
dankowe, składające się z  4 dań. W ódka k u ­

ja w ia k  i  kujaw ianka w łasnego w yrobu.
W  czw artek  i niedzielę Flaczki po w arszaw sku 
i kueabiak  litew ski — Obiady 1 zł. 10 et. — 
C!overt z 7 dań po zł. 1T0, jako też  w edług karty  

z doborowych potraw .
Po tea trze  Covert z 3 dań 70 et. W  p iątek 

ryha  po żydowsku. Szynka na  gorąco z grocho- 
w em  pirem. f tń sp o je  K r a j o w e .  WINA austry- 
aokie, w ęgierskie i zagraniczne. 576

K reślę  się  z  w ysokiem  poważaniem

Jan Franciszek Nowakowski.

Zakład Dgrodniczo-nandluwy 

F . W .  S T A R C K A
w e Lw ow ie-Podzam eze,

ul. Zborow skich 7 i  9 poleca  
po na jtańszych  cenach z  św ie­
ży c h  kw iatów . I S l ik ie t .y  b a ­
j o w e ,  ślubne, im ieninowe. 
B ukiec ik i ko ty lionow e, K w ia­
t y  cięte itd. — Zamówienia  
z  p ro w in ey i usku tecznia  się  
n a jta n ie ji na jstaranniej. (518

litS" Telefon nr .  880. "SIŁ

BANK ZALICZKOWY we LW O W IE
S to w arzyszen ie  z a re je s tro w a n e  z og ran iczo n ą  poręką  

(w gm acta własnym przy sslicy SSetmańsKiej liczba a©), 
'prsjrj2̂ 1-u.3e ćlo o p r o c e n tc w a n ia

o s z c z ę d n o ś c i o v \ r e
na rachunek  bieżący złożone i opłaca od nich 335

5  p r o c e n t  ©d s t a  "'USaj
d.o 500 Koron w y p ł a c a  To o s  w y ^ o w is d z e n . ia .

L. 1424.

AAAAAAAafc kWjbAAAtftut A AA A A AA

Z w i ą z e k  h a n d l o w y
dla Kółek rolniczych, i sklepów wiejskich 

w g Lwow ie u lica  Pańska I, 21. 
p o l e c a ,  d ń a .  s ł s l e p o w  w i e j s ł s i c ł a .
I .  © ło w n y  r o c z n i k  I n i r lo w r a y  z a w i e r a :

W szystkie m ieszane tow ary  doborowe. Ceny n a j­
niższe. K redyt i w arunk i w  cenniku.

SU. I J r n g i  c c n n i K  zaw iera: Nawozy sztuczne. 
N asiona, najtańsze najpew niejsze, kontrolow ane,

€ o i» i ik i  n a  ż ą d an ie  odw ro tn ie  d a rm o .

Zw iązek handlow y o rg an izu je  handlow e spółki 
powiatowe d la  hurtow nej sp rzed aży , 544

P r o w a d z o n e  d-otyctb-czas
przez galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe

działy:

W ęgiel k a m ie n n y , S ik a w k i i  p r z y b o r y  p o ­
ż a rn e , W ęże p a r c ia n e  i  gu m ow e

objęło nowo otwarto 123 1

Lwowskie Biuro handlowe
przy u licy  K ościuszki 4 .

Ogłoszenie.
Przy tutejszym Magistracie wakuje posada k o ­

m isarza policy i miejskiej z roczną płacą 2400 ko­
ron, dodatkiem aktywalnym 480 koron i z prawem do 
3 pięcioleci po 240 koron.

Posada ta  nadaną będzie prowizorycznie na rok 
jeden, a po upływie tego czasu, nastąpi w razie nie­
nagannej służby, stabilizacya.

Ubiegający się o tę posadę winni wykazać:
1 . Że nie przekroczyli 40-go roku życia. .
2. Fizyczną zdolność do sprawowania urzędu.
3. Świadectwo moralności.
4. Znajomość języków krajowych i niemieckiego,

w słowie i piśmie.
5. Świadectwo ukończonej szkoły średniej.
6. Obywatelstwo austryackie.
7. Świadectwo z egzaminu kwalifikacyjnego w myśl

rozporządzenia w dz. ust. kr. nr. 24 z 1893 
zawartego.

Podania należycie udokumentowane należy wnieść 
najdalej do 20 lutego 1900 do tutejszego Magistiat-u.

M agistrat m iasta  Tarnopola. 656
/ Trembowla dnia 27  stycznia 1900.

Z a k ła d  ogrodniczy  i sk ład  nasion

M ik o ła ja .  W @ l^ ilsfe le g © |
■we L w o w i e ,  p ia ć  M a i-y a c k i  3 .

poleca po najtańszych  cenach z  ś w ie ż y c h  kw ia tó w ' jj 
B U K I E T Y  b a lo w e, ślubne, im ieninowe. B u k ie c ik id  

k o ty lio n o w e . K W I A T Y  C I Ę T E  i t. d. 4581
21a k o m ite tó w  balow ych, Towarz. kasynow ych, służę j 
zaw sze spocyalnem i ofertam i. Na prow incyę w ysyłam  j 
w najod leg lejsze strony, ja k  najs tarann ie j o p a k o w a n e j

L. 428. K o i a l u i r s .
Przy Magistracie miasta Brzeżan jes t  do nada­

nia posada sierżanta po licy i miejskiej, z żołdem 
rocznym 420 zlr., 25 proc. dodatkiem drożyżnianym 
i kompletnem umundurowaniem.

Kandydaci o tę posadę mają się wykazać z do­
tychczasowego zajęcia, moralnego prowadzenia się. 
metryką urodzin, że nie przekroczyli 40 lat wieku, 
i że uczęszczali do szkól średnich i że są biegli 
w piśmie i w mowie w języku polskim, ruskim i nie­
mieckim.

t  Pierwszeństwo mają ci, którzy służyli przy po­
licyi lub przy żandarmeryi.

Stabilizacya nastąpi po roku, według uznania 
Magistratu.

Co się niniejszem podaje do powszechnej wia­
domości z uwagą, że podania należycie udokumento­
wane, mają być wniesione najdalej do 15 lutego br. 
na ręce burmistrza. 622

Z M A G I 8 T B A T O  
Brzękany dnia 31 stycznia 1900.

n a
c r  t e p i a n .

W iarusy, polonez II. Falla . . . .  80 et.
Langage des fieurs, walce F. Fisso . . 1 zł. 20 „
W  ko n ku ry ,  m azury Fr. B arańskiego . . SO „
Szaławiła, galop Fr. B arańskiego . . .  50 „

Do nabycia w K s ię s rsw ra i P o I s K i e J  we Lwowie, 
tudzież we w szystkich księgarniach . 550

Tańce karnawałowe *

ze znanej l a l b r y M  
i k o n s e r w ó w  w  L c -  
o toersdoa’f ic .  — Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 86V2°/o. — Celujące smakiem i prridkośwą 
przygotowania. — Prospektu i próbki na żądanie gratis.

Zam ów ienia przyjm ujo: 1

1 8 im * o  S c ls a p ia * ^ , ul. Sykstuska 27.

m

l i

1 .0 0 0  U o p e r t  ;
vn bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  7  kor. 2 0  hel.
wraz a prses. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego*
w e  L w o w i e .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Śtow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, nod zarządem Z. Haładńskierro.


